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C zisser in  p rasi -j za-tatPeszenśe w  ani n s  “asł.jw! ł*»oneŁa-
^AR&ffAIgA. Pat. Dzisiaj, 30 6m. siagteszla na imię gara  mim stra sg^aw zaqrar«iszn\:ch Patka d e p e sza  iskbo 

ara o j  kom isarza ssepiccfoicgo dla spraro z a ^ a nfganygh Czic z g n n a. $  rhdyo^eisgramie .tym Dziezerin zagŃadamia» 
Ż3 rząd republiki s o f i s t ó w  c r z y jtrtiijfc z  zad ^ w oien ism do g?iaiiaimośei aśffliatfcze nie rząd u  polskiego o gofoCTcśei 
roszczęota rokoroań go^ajang1 eh 10 kog-sraia 6. r., su patrojąc ar lem rękojmi? ustalenia  sąsied zk ie j  przyjaźni między  
obu krajami.

jsdrrocześm e rząd rosyjskich sowrisiogr proponuje zscgarcis za w ies zen ie broni na całym  froncie polsfco-ro- 
sy isk łm  i w yraża c f s ć ,  aby spotkanie  deiea&‘ów polskich i rosyjskich odbyło s i ę  na gruncie neutralnym, zazn aezs—i u iwoirnw i« Mja»n»tga iiigawuMan ii ŵ uwmi-m■i«ii n-win inni  ■d»gMaaiia!M»w^^wiaw«mpwBWo«iflwrjew»Btao maimauroM—troi ■wnaw'—tum—— —k—wimamwi w —i ^ i — w o b — mmuot iiwrwmn nimn-nr «•
j^c, żs którefegjcgieft z miast Ssronii odpotgraiałcby najtcpiej celowi -Wi«sńsu rząd sowietów wyraża przekonanie, 
że okoliczność powyższa wpłynęłaby pomyśln ie m  rezulta t  rfekawah oohujgwygh.
^esiajszL. m asm sm w B sm ^ ssm m su

§Bjm a I t a  prs&ajp.
Sejm zakończy? rvee prz rdświąteczise obrady 

'os^iesznem uchwaleniem ustawy o radkaryza 
•yi pracowników kolejowych, s uchwałę swą 
sowztąl w chwili, gdy delegacja pokojowa wy- 
mera się do Berysowa, aby w szybkim tempie 
zlikwidować wojnę.

KTie sp i«z*o  byio Sejmowi dotąd z uchwa­
leniem ustawy prżeciw rozpanoszonej lichwie, 
która jest wieszczęicicm całego naszego życia 
pubłiczuega i gospodarczego; nie spieszona się 
■ uchwafcKiem sekweatra na zboże i zwlekano 

i t ą ‘sprawą tak długo, aż zapasy zbożowe zita- 
azły się w niedostępnych paskarskich magazy* 

• la c h ; nie spieszono się z nałożeniem podatków  
od rosnącej w sposób niesłychany wartości ma- 
■ygtiBPw, nainao że skarb państwa jest pusty, * 
snuouw* drukawane banknoty ias większe w y­
kazują cyfry, tern mniejszą nrzedstawiają war­
tość • nie spieszył ;if też Sejm z sięgnięciem w 

dam ej formie do kieszeni swoich ca  „handlu" 
Iwzbwgacoiiyeh obywateli, zaradzał natomiast 
energie w jednym tylko kierunku przeciw kla- 
**e pracującej.

Od tygodni znajduje się na porządku 
obrad sejmowych projekt ustawy o ubezpiecze- 
a n̂ na wypadek choroby, ustawy ogromnie 
^*żnej dla całej klasy pracującej, gdyż dotych-
®*asowe ustawodawstwo w Małopolsce zupełnie 

odpowiada obecnym stosunkom, a w b 
rótaetwie pozr. dekretem rządu Moraczewskie- 

Sn ustawowe ubezpieczenie zupełnie Um  nie

-̂1® *u weren: sejmów nie spieszą się z tą 
nstawą i najspokojniej odłożyh obrady nad nią 
®a ĉ as poświąteczny, bo pilniejsze mieli spra­
wy do »iła*wnenla.

I wybrano najfatalniejszą diogę. Chce się 
,n*tawami kagańcowymi zdusić ruch robotniczy, 
:encc się poprostu zakazać strejków, zamiast stą­
p i  się usunąć tych strejkow przyczynę.

R u j | 5  c s e s H  «  w  L  i® s * y ^ s k s « m .
CłLSZYN. (Pat,) Czesi chcą swoim rugu«i 

nadać cbarakfer legalny i w tym celu potwo­
rzyli mi szybach rady robotnicze, złożone z 
górników7 czeskich, które drcydują o przyjęcia 
z powrotem do pracy wydalonych Polaków. 
Ich uchwały nie podlegają apclacyi. T a lie  sądy1

fen go wały ostatnio na szybach Bekioa i Eleo­
nory w Dąbrowie. Takie sądy odbyw a^ się 
publicznie, a równocześnie komisya koalicyjna 
domaga się aby górnicy polscy przebywający w 
Cieszynie i Fryszlscie powracał, do pracy.

s z t o k u  g $ n $ p $ f m ę o :

z dnia *0 marca.
Wa P e!es;u i ^Stlpnlu poza walkami arty, 

leryi, znaczniejszych działań bojowych nie. byio 
W# Podlasiu przeprowadził nieprzyjaciel sze­

reg ataków, uderzając silnie na odcinek Daszko- 
wiec, Osmałowa i Strug Ataki zastały zw ycię­
sko odparte, a oddziały nasze w odpowiedzi 
wykonały udany wypad u a wschód od Da sza o 
wiec i wschód od Kałusza nad Dniestrem, roz­
bijając znaezsiejszc siły nieprzyjacielskie. *o l-  
se< wicy forsownie transportują świeże siły ns» 
nasz froat. Lotnicy meldują nn wszystkich sta- 
cyaoh krańcowych wyładowywanie transportów 
nieprzyjacielskich.

Pierwszy zastępca szefa szt. Sfen.
Kuliński, pułkownik.

tSgjaiisd S ieroszrw sM ego  do Amsry&i.
WARSZAWA. Pat. .Rowotnik* donosi, że 

W acław Sieiossewski przed paru dniami wyje 
ehat do AmWyHf

Amer^fta zam ierza  pocijąif głhl^ę z boi- 
szeg fizm em ?

PIRYŻ. Pa.1. Agencya Centrein*. Specyalnr 
korespondent »Echo de Paris“ do*osi z W a­
szyngtonu, że gen. Wood me jako kandydat 
lepubiikanów najlepsze widoki wyboru nn prr 
zydenla. W ybór W ooda oznaczałby, że Stany 
Zjednoczone będą pracowały z Fraaayą i An­
glią aby uchrome Europę przed bołszewicmem. 
W Ameryce sąd?.ą, że cywilizacya zachodu znaj­
duje się w przededniu rozpaczliwej walki nrze- 
eiwko bolszewizmowi i że Stany Zjednoczone 
muszą państwom koalicyjnym dopomóc w tej 
walce.

Zamiast chwycić się choćby drakońskich 
środków, aby zarządzeniami administracyjnymi 
i ustawodawstwem karnym opanować wzrost 
drożyzny i lichwy, żamiasr stworzyć równo* 
mierny rozaział środków spożywczych, aby nie 
było tak, że jedni oLfiiują we wszystko, a dru­
dzy giną z głodu, apelem do patrotyzmu głod­
nych chce się ten trudny rozwiązać problem, 
a gdy to już nie skutkuje, przeci w nim chce

się zwrócić polskie ustawodawstwo.
Droga, na którą wkroczył obecnie^ rząd i 

Sejm, może tylko najfatalniejsze wydać rezulta­
ty Paragr ifami nikt jeszcze nie nasycił głod­
nych, takie przeważnie tło mają występy zroz 
paczonej klasy pracującej. Represyami nikt na 
długą metę nie potrafił rządzić. Niech doś wiad 
czenia innych będą przestrogą dla rządu i Sej 
m u polskiego.



„bzfEttw/K LiróóWY* isr. 7*

Frann* a i P o isk a .
(Korespondent*'’'® własna;. 

r .y '  ' --w • PARYŻ, w  łnam t I Tyfitozas*Sft p*csa .«asz» bez żatlntj potrzeby,
Jedmeiitf z  źadań piasy jest wyrabfetote r»p;tu <> Palcży obawiać się, że i bez żadnej myśli poiły-

ptiDiticzntj w  kraju. Niestety prasa nasza pod tym 
Względem ogromnie grzeszy i to w  sprawie naj- 
poważnifej^ej, bo może najmniteji dostępnej dla 
szerokie, puMiczn jści, jaką jest uświadomienie ao- 
-ą*e Stosunku dlo Ponski innych pańs w .

Świadom ość tych stosunków jest podstawą 
i  pierwszą koniecznością polityki zagranicznej. 
T.3Z rozsagregowama państw na nieprzychylne, 
OLtjoJętne i wirsszcie przyjazne nam bez awiadb* 
mości w  jakich w a.inkach I w  jakich wypadkach 
noz&ny uczyć tuib tttasjmy się ich obawiać, bez 

świadomości w  lasim stopniu możemy spodzie­
wać się akcyi przychylnej w  stosunku do nas, 
btez łych elementiamycn podstaw polityki zagrani- 
szmej tnie ma i wszelkie pomysły nie są raczem 
tanem, jak Ludbwanicm zaimków na lodzie.

OĄowiązKienn więc prasy byłoby ustalenie 
wśród’ szerokiej putmczncści sympatyi iub Konie­
czności objawy do każono z  poszczegwaych *np* 
oanstw. -, .

Niestety mc podobnego w  prasie naszej nie 
daje się zauważyć, przeciwnie, często dziennikarze 
polscy pod wpływem jakiegoś chwilowego tarcia 
£ przyjazmem państwem dają upust w prasie sw e­
mu niezadowoleniu w  takiej rarmia, że mało świa­
domy czytelnik gotów wyrozumieć, że to pań- 
«two jest największym naszym nieprzyjacielem.. ^

L)ua przykładu biorę ńtóteunek Dzienników na­
szych do Francyi. Wśród wszystkich'wielkich eu

cznej; ate wprost <fi.a „pięknego iraassu" o Fran 
cyi 'wyraża się w - sposób jakiś pogardliwy Mj 
Wręcz nieprzychylny, a Czyni to przeważnie dzię­
ki zupełnej nieświadomości Francyi, jej życia i  
polityki.

Z tego powodu, ż® Francya nie cho? należeć 
dó pertraktacy. z bolszewikami, piszemy o ni'.;, 
że. jest reakcyjiiia, o&czę£zając podobnego epitetu 
'dla Anglii i nie zastanawiamy si? nawet przez 
chwilę, że An"fei a raczę’- rząd angielski czyni, 
wsze kie przygotowania do obrabowana ludno­
ści nosyjskSej z r&aztek jej! ntema, a z  RosyŁ przy­
szłej pńagnto uczynić coś w roozaju kolonii angiel­
skiej, podesas gdy Francya, słusznie czy nic nie 
tegadzając się na uunamie rządu bolszewickiego, 
logicznie uważa za htowłaśpiwe pec iraktacye z 
bjuSizeWiKany.

Traktowanie z tego powodu Francyi jako cze­
goś reakcyjnego przypomina stosunek do Polski 
prasy socyalisiyczne? angielskiej i francuskiej j pra­
sa ta jedynie n,a podstawie faktu wojny polsku- 
tjofazewickiej wwjnóeiSa irię zupełnie zdecydowa­
nie przeciw P o is t; „zacofanej'' i blronfła Bolsze 
wików „postępowych", ducciaż Polska walczyła 
i . oew  ibódaeac e swych ztem z pod panowania bol­
szewickiego, a następme o zabezpieczeni 2 się prze- 
Ciw dzjkjjm pretenayota sw ego wschodniego są- 
SiAtL. f •

Mówiąc t» TjrzyjezKizJe marszałka Foch*a ero

lennicy pokoju z Bolszewikami nazywają Foch‘a 
mężem zaufania reakcyi i ftóitaryzrmi frtnicusk e- 
go. Gdyby ci dziennikarze wiedza;! i, że naraża te.: 
Foch projektował swól wyjazd dic rolskj w  celu 
Zfcjadania ewentualnej moż.raśc i ze strony Pol­
ski (akcyi lwu oporu anfyniCirńcrik&cgo, o marsza • 
ku mówiliby z  większym szjhaunkieu. jako o  m ę­
żu zaufania całej Francy!, która, stanowczo me 
chce d!ać się przez Nienmy 2£akoozye tak jak to 
mia’o miejscu w  19i4 r

Przykładów toktoh łatwo znaleźć i więcej 
wszystkie one zbyt dobitnie śwtiadoeą z  jaka ła­
twością dteicnnUi nasze Francy ę atakują, cniciaż 
rozum nakazywałby właśnie w  stosunku do 
Francyi możliwie więcej zrozuitobiija i wyrozu- 
ftiiatoścj.

By dowwdhie odcauc całą niewłaściwość po- 
oobinego postępowania, przypomnimy sobie na­
sze rozgoryczania z powodu niesłusznych lub nie­
właściwych artykułów w  nraisie francuskiej. Bu­
rzyliśmy się na tę Francyę, która nie Tozumie że 
w  Puisee posiada wuerną sojuszniczkę, protesto­
waliśmy pryw atuie i pubficżnłs, traciliśmy wjarę 
we Francy1- ftd. D ł ś  robimy to £amo i raL zdajemy 
sub.e nawet spralwy z  tego, że w e Francyi bar- 
d!«j uważnie siedzą za nas^.ą prasą, że iiicprzychyi 
ne stanowisko prasy naszej iiómaczonem jest, tjM 
kicm dlecyzyli z polskiej strony na *dm oprzeć ma­
my zamiar nasz byt.v

łtohjeczniośćtą u nas jest spopularyzowanie 
świadomości .ączących nas w ięzów z Francyą, 
rółjjmy więc to s;a!e i bez zastrzeżeń, a świudom* 
wspólnych interesów op4i.ia twlbliczna Poisiti i 
Firarcyi dopomoże naia tyiku dśa *x>iidamogo wy- 
etępowan^a prawie w e wszystkich sprawaui.

Sptawa.r^pejsi Leli mocarstw, które mają dziś znaczen-e i Polski, obawiaj;ąe się że od decyzyi marszałka za 
Irtort jmoga coś w  śprawacu międzynarodowych lei*=ć ibędżię polityka >insza na wschodzie, zwo- 
edziałać, Fraucya jest jectynyir mocarstwem nam 
przychymem I przychylność ta nic jest oparta 
wyłącznie na tradjycyi i sentymentach, lecz w ynka  
przedewszystkiem z sytuacyi geograficznej Fran- 
cjyi i Polski, przedzielonych mocarstwem niemie­
ckim. Rozpieranie się Nierrd^c zagraża Polsce 1 
Francyi prawie że w  iednakowej mierze i w  sto-

utng", w  Cieszynie odbb wtoą się niemitoko-poiiśki - 3. Założenie niemieckie- szkoły górnlcrej w
^  Ponieważ -rok-wrania. Prowadizi i»ą >iaki kom^et : (drem Mi Cieszynie.

wca.e me o? a  y pozbawione 3t>d ,ia  czejej posiadającym daleko idąca p e &  i 4, Prlacy zobowiązują się nie miesza'1 d ę  w
Łprawa jesi uz i  fetosrueiszą dla R1K>ouicuvia od Tząd,d warizairakie^. P okcy o - , wewnętrzne otosuink nieinców cieszyńskich.

" ^  1 fkrowu.ą niemcom następujące konoesye: 6. O ficerow i i śotoerzc, ze wsciu.Jni.ego Slą-

popie.’ać w zu jem y tost n< obu państw. j 2‘ » * > “ » *  uniwersytetu w a e -1 - o -
w m sB sm sam

■toirf tk.^n'u polsko-nientrecłiiiB
w  C ieszyn ie.

CiRDZYN, 39. (marca. Jak donosi „lifforgenzcl - szynie,

j> teatru*

„SAUS. KRÓL", iftauiat w  B. aktach EDY/INA 
JĘDRKTEWlCZA.

Fmprezy* śmiała l dlatego właśnie godna u- 
jrtjuisi. Lamiei-zęnia, nacechjwan-; dążenŁem do 
wyższego typu stanu czy dzkłania, zawsze zasłu­
gują na 'tznanie, chociażby w wykoianjU nie o- 
►lągnęły swego oehi, me spełniły wiązwnjicii z nłe- 
au nadziei. Rozwinięcie sił do szerszego lotu — 
chociażby na razse było tylko mniej lub więcej u- 
djaną próbą — świailczy, że przejawiają się coraz 
•Umiej ttspirccye do podniestocia innf mrauiej stopy 
teatr", a to już iest zacatkiem rozwoju.

Nie pisałbym tego, gdyby, niestety, retrospeit- 
tyWny rzuą oka nie uzasadniał oofaw, jakie wyła­
niają (f ę u wssyr^kiai, któlrzy z łtnaską odnoszą s.ę 
(do tej placówk", jaką dla w|c'kiego mias.a pow i­
nien bjyć teatr. Nłe peruszam tu tizcrze tej kwect.1,

że Z\\ft wiele na ten toimt nap6vti w naszych 
pism* ch atramentu i ze zwracano wyraźnie uwagę, 
•na erem potoga zto niedorozwoju.

„Sad Król1*, dtielo autora znanego dotąd z 
Umieszczanych ro  czasopismach uiworów poetycz­
nych o  wybitnie oryginalnym, może ńawet zbjt 
przesadnym poo względem tej oryginainaśCj c«a- 
lak^erto i tucznych arokułow , teorcr/zujaeyd na 

%am!a; sztuki teatralnej, nosi wszelkie cechy tej 
kk.jpw-T.iiej pracy, jaka ma być ujae/nieniim w 
Azitle gztw i teoryi i prawida-. artystycznych we- 
c « rso-oepcyl autora njezbędfmych dla zbudowa­
nia (turamajaJ i dDe destosowatma go po pcmy. Rzecz 
znaczni} lite,reckiej kultury, rozprowadzona na 5 
aktów z pełną artystyczną miarą, mje rażąca nig­
dzie pod względem estetycznym, n;2 alnjżoną  
nigdzie do -janutoośw —■ a  wjięja wąrta respektu,

jako wyraź może mato impulsywnego stojące­
go za bardzo pod kryte.yum literackiej teoryi 
ale jjzezea^ gą  i diróg iwozch świadomego talentu. 
To już z  góry iteposabu, żytozliwie: ma plę do czy­
nieni 1 z dziełem, któux-uiu wprawdzie ditao fcira- 
kuje do aoukonatości, które na skuW.; pciz'Wia£t 
pierwiastku Iner inkiego i operowania prjz&z au­
tora wewnętrznymi, przeważnie waiorami nie czy­
ni zadość wyn.3gom scsai.cznosci w tym stopniu, 
by w  stałem napięciu utrzymywać widza — ale 
z dzistem zbudówanem innicąętnłe, nie uchybiał; ą- 
cem sztuce w jej ogOtoem pojęciul. 1 toatego kry­
ty,czne uwagi, które mi się nasunęły, odnoszą się 
1 iTzedtewuzysticiem do teairainej wartości dramatu, 
a śCiśle mówiąc, db u ch yleń , jakich auftor w  
pierwsijm  swen. Boantóao«*h diziete nie zdołał u- 
rdknąć, mitno świadomości tego, oo się należy de- 
ckiom (scenicznym, hołdując zbytnio literackjTu as- 
pinacyom.

Sumując szereg -wrażeń, odniesionych z oneg- 
dajnzej pramiery., musi się skunstaiovzać niedo­
stateczność czy ubóstwo materyału treściowego. 
Iiró1 Sarn — jeśli -hodźi o . iodanie suche," treści— 
wyniesiony duchem ponad otoczenie, ponad lud 
feiiwófj i stwarzający w  głębi swojej <xtrębny świat 
miy'",L i tbja an a, nie c o ;  iść za wolą ludu, doma­
gającego się wojny Z ńhstynaini jedynie dla zdo­
bycia łupów nie chce, aby jego miecz ,.torowa 
tsrogę d'p mieszka filistynsKiego". Z wyniosłości 
swojej, na którą wszedł, nie zstąpi db .lochającej 
go bezpaudętnie kobiety, nie w ii’4 , lak od niego 
odwraca się miłość ludu, garnącego sie ku Da- 
wwoWi, który poraził fiiistynów, ąatiijgjąe Go­
liata. Jad ziemskiej zawiści wsącza w' niego db- 
pietr Tgaal, zły, pełzający w ludzkiem ciele gad 
a widok radośnie przez lud witanego Da wyda, 
idiopelua egary: w  gwałtownym wybuchu rzuci

nań oszczepem. W  bfc leśnej męoe (ki órą się w  n;m 
tylko wyczuwa, g<fyż ozewnętrznia się ona bardao 
fiłabo) skarży się przed Panem, biuźniąc nut rów­
nocześnie, w niesnocy, płynącej 1 rozterk, wefwtię- 
orznei między tern. co  pest, a tern, 00 cł«qał abł/ 
by to, znos1 bezradnie urągowiska nikczemnej kre-
a.uiry; w  gluciiej rezygnacyi wobec komtjktu z  
osaczającym go światem opodal pola bitwy z fili- 
stynam_ filozofuje na temat pusymiych dróg zy- 
cSa, któt£> przecież dla wnętrznr-oj wielkości czło­
wieka me są  pustynią .̂.', ł avreuz Ste na wjeść o  kaę- 
sce przedijasię mieczem.

N*e wdaję się w  rozważanie psycrotoglcznego 
uni filozoficznego prooliami, jaki przedstawia du­
sza boi*atera — wyszłoby to poza ramy rocenzy* 
teatralnej — zaznaczając tylko, ze nie jest on po 
r.SawJiwiy i pizeprowaczony wyraziście, a tem s a ­
mem głównej postaci brak piastyki; zwracam nato­
miast uwagę, że na tym luźnym, jperuj ącym Jak 
wyżej pcwicdziatem jedynie we wnę Irznemi war­
tościami temacie opiera sJę cały rak akcyi. Stąd 
w f-ztocr istnieje nerw dramatyczny, nie rrujgący 
Bie aioli przejawić raeniczife. stąd mato, bardzo 
mato momentów, któreby dawały snny wyraz te­
mu, 0 0  się pod powierzchnią wzrokowej o User- 
wacyi rozgrywa, stad osoby nie mają wyrazistość^ 
któraby 2 “i011 ozyniła typy pełne, odrębne, zaj- 
mująca. Brak.akcyi zastąpiąą scęny zbjurowe, 
długie fm>nto<o!y|; 1 dyatoę^, a n.l rtoto (ma Si? ''waże­
nie, ze ciągle coś. jeszcze niedomówień e '.5iyle 
czeka (nę na coś, ca  ma (nastąpić, wstrząsną^ i por- 
wfa’| .  I tok do końca. Saul nie jest wprewdzje baj- 
ironistą, nłe za dum zagłębia się w  sieole, za dużo 
dlima, za dużo patrzy tępo przed1 sieoia 1 mitozy, 
aby mógł bezpośrednio oddziałać na widza tra­
gicznością swej postaci i i_<wego losu.

(Dok. ARTU.S CWIKOWSIL. I
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stacfo i k^mEsnisfaelt,
WIEDEŃ. Pat. BK. z Berlina. Na posiedzeniu 

zgromadzenia narodowego kanclerz Rzeszy przed­
stawił nowy gabinet pocętm w dłuzszem prze­
mówieniu zaznaczył, że deniokracya cdniosla w 
Niemczech zwycięstwo. W Niemczech nie ma 
miejsca dla reakcyi.

Kanclerz zajął się następnie winą stronnictw  
prawicowych w zamachu i ośw iadczył: „Oska­
rżam was w imieniu większości naszego narodu,
żeśe.e  pc raz  drugi sprowadź!? klęskę na Riiem- 
cy i żeście jedyn* winni przelanej E***j i zgliszcz  
które teraz pokryły Niemcy. D"ień wyborów da 
wam defmitywną odpowiedź Jeszcze nie cały 
krai ’?st uspokojony. Anarchia z prawej strony 
przerzuciła s ę w zagłębiu prremysicwem na le 
w a stronę.
Ąna cV?iói lewicowi musza &'yć ^aSssams traltaw 

wani ^ak anarchiści prcwicy.
Nie należy nas straszyć bolszcwizmem, b& 

bołszewizm zwalczymy i uczynimy wszystko, 
aby nie m iał powodzenia w Niemczech. Ale 
większe niebezpieczeństwo grozi nam z prawicy.

NićzawLJy socjalista Hencke oświadczył, źe 
stronnictwo ,’^go nie nsa zaufania do rzgiu  ani 
do jego energii w zwalczaniu reakcyi. Poseł Le- 
gien imieniem socjalistów większości wyraża 
rządowi zupełne zaufanie. Obie paitye socyali 
styczne dadzą sobie radę z komunizmem i bez 
Reichswehr.

—o—
A r e s z t o w a n i  Rappis(ów.

WIEDEŃ. Pat. BK. z Berlina. Były podse­
kretarz stanu, Falkenhausen, został aresztowany. 
Równocześnie zarządzono konf.skatę majątków 
wszystkich osób, wmięszanych w zamach Kap- 
pa. W Kilonii aresztowano szereg osób oskasżo* 
uych o udział w zamachu stanu. Przeciwko 
Luttwjfaowi został wydany nakaz aresztowania

Francya nawigzyj® stosunki 
z W a ty k in m

Jaflr wiadomo, Francy a postanowiła nawią­
zać siosimk5 dyplomatyczne z Watykanem, zerna- 
ne wl r. 1904. Projekt rządowfy motywuie to po­
stanowienie zmienionymi przez wojnę światową 
stosunkom w  Europie, a zwłaszcza nową sytua­
cją , stworzoną w  Syryi, Palestynie, Konstanty­
nopolu i na całym Wschodzie, gdzie Francya na 
podstawie dawnego konkordatu posiadała prote­
ktorat nad katoJ Łzami. Na ltworzenie z powrotem

dotychczas nie można, go było jeanaK znaleźć 
ani w Berlinie, ani też w mieszkaniu jego na 
wsi. Ogłoszono za nim listy gończe, a za uje 
cie sprawców zamachu przyrzeczona nagrodę 
10 tysięcy mk.

Bobofmey hómusijstjjsaai nie z ło żą  
broni.

WIEDEŃ. Pat BK z Berlina. „Beri. Tag- 
fciatt* donosi z Essen, że wczoraj odbyło się 
tam plenarne posiedzesie rad wykonawczych  
zagłębia przemysłowego, na którem m oncy o- 
świadczyli, że *
rofeatnicy nie z h ż ą  6rsni i pertraktować będą 
tylko no podstawie cber.ncgo stanu stratsgi* 

eznego.
Gdyby Reichswehr wrosszerowała do zagłębia 
przemysłowego proklamowany będzie bezzwło­
cznie strejk generalny w całych Niemczech. 
Przyjęto następnie rezciueyę domagającą się roz« 
puszczenia i rozwiązanto wszystkich wojsk u- 
tworzenia oddziałów rnbotniczych, oddania 
wszelkiej broni pod sb łą  kontrolę rad ronotni- 
czych.

Franusa ehee  oftiipowse d a lsze  rsfany  
niemieeftis.

PARYŻ. Pat. lYemwcki pełnomocnik donios-1 
prezydentowi ministrów’, i i  rząd niemiecki nie 
zgadza się na obsadzenie Frakfurtu i D&rmsia- 
du przez Francyę i państwąhkoalicyjne, w za« 
n im  za upoważnienie do swsłam a więksr.ego 
kontyngentu wojsk niemieckich do zagłębia Ruin1. 
Niemcy obowiązują się powiększyć stopę woj­
skową w zagłębiu Ruhr tylko po poprzedniem 
porozumieniu się z Francya.

ambasady przy Watykanie przewidziany jest kre­
dyt 23£.812 franków.

Warto przypomnieć, w  jakich warunfcach as.- 
stąpiło zerwanie Frsncyi z Watykanem. W Vwśe- 
tniu 1904 r. prezydent 3 zeczypospolitej manctr- 
z-kie;, Loubet, udał się do Rzymu me zaprósz enle 
króla w lostoego i w calycli Wioszsech % ł przyj- 
nfowąny z wielkim en.tuzy aztarm. Już w  roku 

! poprzednim Watykan z powodu tej zamierzonej 
wizyty podnosił zastrzeżeni?, oświadczając, że o- 
lieonoSć w  Rzyime naczelnika narodu katolickie­
go byłaby uznaniem faktu odebrania papieżowi 
władzy świeckiej, z której naród wioski i woj­

ska Wiktora Emanuela wyzuły go w  r. 1870. 
Po wizycie Loubeta papież Pius X. wysłał notę 
protestującą przeciw temu aktowi polityki fran­
cuskiej, (skierowaną do władców wszystkich państw 
katolickicn, w które> odwiedziny Loufcfeta u kró­
la w łosi ego 'nazwał rsężzą obrazą, wyrządzoną 
głowie kościoła katolickiego.

W  odpowiedz; na to parlament francuski we - 
zwał rząd Combę a do odpoWiednieęo działań o 
Ambasadora Francy i przy Watykanie, Nisarda, od­
wołano; z końcem maja przyszła pod o! pad 
parlamentu intarpelacya Ddnośrtie do noty papie 
sklej. Minister spraw. zag-„ Delcasse, podniosły 
że nota ta zwrócona dio państw ot£ych w  spre 
wie czysto iraneusidej, ma niedopuszczalny cha­
rakter pogróżek przeciw Francy i.

Za wnioskiem rząctowyrr żądającym zerw? 
niia stosunków, głosowało 420 posłów przeciw 90.

Obecnie Francya wraca na stare drogi, ta 
sama Francy?, która była zwykle przodowni­
czką w' torowaniu dróg dla nowych idei i rze 
czniczką wszelkiego postępu.

MAŁY FELIETON.

„RZECZPOSPOLITA-“ CZYLI SPOTKANIE GE
* NIUSZÓW.

Odpocząwszy’ kilka miesięcy po .,zwycię­
stwach" w  Wersalu i w  Sejmie polskim wraca pan 
Paderewski aa rrsnę życia politycznego. Wra­
ca jako redaktor pisma codziennego w  Warsza­
wie. Już. pono w  dniach najbl!i,.3zydi pojadł Sto 
ono. Nazywać się będzie nie, jak przypuszczano: 
„Moja żona", lecz ;jRzeczpospolita", Podobno bę­
dzie amerykańskie: olbrzymie, bogate, reklamowe 
i tanie jak barszcz, (o-czywiście przedwojenny). 
Jak to będizje naprawdę, zobaczymy. W  każdym 
rasie jest już coś amerykańskiego (prócz pieniędzy) 
w  ..Rzeczpospolitej". Oto dyrektorem jej admini 
stracyjnym aostsł... no zgadnijcie? Zbyszko Cy- 
ganiewicz, Herbert Roover? Nie, nie! Ni mnfej, ni 
więcej ty!V;o:: - Lud\vik Heller! „Nasz" Heller,, 
nasz! Kwalitikanye ima cudowne, jest artystą! (jaK 
to fe»njałrt!e wyczuł PadereWsl*-).

JzJtoo dymek tor teatru, podczas wojny ol$r i- 
żał akto.on. swego teatru gaże, grożąc in,, ?.o 
w  razje nieposłuszeństwa, odda ich wszystkich 
db woj-ska.. Jako długoletni reżyser araputoWał 
dramaty SlowaUr-ego, koraedyt Moliera, wlasbyrai 
wiersraana. Jako dyrektor milicyi lvtowskiej „ra­
czył" być i-iarmy w  jeden z w łosów  na głowie 
Jako sbdalis maryuiski stoi wogole po za wszeucą 
I onkursncy ą.

Czyż wszystko to nie db urodzi, że dobrze v;y- 
hjtał Paderewski. Na gruncie „Rzeczpospolito)'^ 
ku drwale ojczyzny, endeków i endekoidów, spo 
tykają się tedy dwie dusze artystyczno „dwa n? 
stolicach swych przeciwnych bogi".*. '

R r$n \

ARTUR CWIKOWSKI.

POD LUNA
=  Powieść z roku 1918. ±=£

(Ciąg dabzy).
Ale to wszystko było nic. SzłO się, gdzie pę­

dzili, bo przecież nie można było inaczej. Więc 
położyło się krzyż na przeszłość i przyszłość 
i czekało bylfljekiego końca... w chłód; ie, głodzie, 
skwarze, bezsenności. To wszystko było nic. Bo 
wiecie, człowiek jest tak nikczemnym stworzeniem, 
że do wszystkiego potrafi się przystosować, gdy 
musi. Aż naraz tam. gdyśmy w kawernach alpej­
skich leżeli, śnieg jedząc i pnąc, pod grzmotami 
dział, u-Fzyszła wieść z  kraju. Wieść, nazwana 
najKpą złowrogiego m iasta: Brześć.

Dotychczas mówił spokojnie, jakby opowia­
dał cudzą historyę. A!e teraz ujrzeli, jak ogień 
rumieńca zapala się mu na policzkach, jak oczy 
rozjarzają się zimnym światłem. Dźwięki głosu  
stały się urywane, tępe.

— W dzień, kiedy się o  tym dowiedziałem, przy­
siągłem sobie, że nie unre za przeklętych. I wi­
dzicie.,. nie umarłem.,. i żyję i __ dorzucił z cheł­
pliwą radością. — I me będą mieli mn;e nigdy!

A gdy trwali zasłuchani, mówił dalej:
— W pierwszych chwilach, kiedym żuł wście­

kłość, jak dziki koń wędzidło, ogarniał mnie p ło ­

mień jednej myśli. Było to takie proste Wyszu­
kam iakiego wyższego generała i rzuciwszy mu 
w tvarz przy otoczeniu kilka słów, wypalę mu 
w łeb i sam się zabiję na miejscu. Ta mania 
prześladowała mnie przez kilka dni z rzędu. Da­
remnie rozum uświadamiał mi całą bezmyślność, 
cała donkiszoterję podobnego postępku. Bytem 
chory na pragnienie własnej śmierci Byłem zmę- 
czońy już tak bardzo, ze ona wydawała mi się 
radosną ucieczką.

— I kto wie, czyby to nie było lepiej — 
dodał.

Słuchali w ponurym milczeniu. Tragedja wieiu 
tysięcy mówiła ustami tego człowieka. Widzieli 
go, jak siedział z wyschłą, sczerniałą twarzą, nie- 
zurowym błyskiem, pełgającym w zapadniętych 
oczach, w brudnyęi, spełzłym mundurze z żó ł­
kły mi guzikami, na których tkwiły wyżłobione 
inicjeły imiorr cesarskich. 1 czuli lęk przed wi­
dmem złowrogiej rzeczywistości, nawiedzającym 
ich tu, w cichym pokoju, jak wyrzut sumienia 
dla godzin ich egoistycznej troski, ich snów bez 
marzeń, ich życia bez treści. I czuli litość wielką 
dla tego strzępa człowieczego, miotanego po roz­
padlinach, po czerwonych błotach bez końca, 
bez k ońca; dla tego bohaterstwa bez nagrody, 
cierpienia bez zasługi.

On z»b m ów ih
— Stal# się tak. Zabiałem papiery zaonego 

kolegi, który nazajur/z miał jechać na uGop : u- 
cieklem. Zupełnie poprostu obrabowałem umar- 
łejjo. i3y!o to podczas jednej z tych utarczek, 
o  których komunikaty donaszą- .Prócz drobnych

starć patroli nic now ego”. Zapuściliśmy się w je 
kąś przeklętą kotlinę, gdzie nas napadli bersaglie- 
rzy. Przy pierwszych strzałach do nas padłem 
na ziemię, mając zamiar oddać się w niewolę 
i uświadamiając sobie rozkosz, jakiej doznawa 
będę, walcząc potem — po tamtej stronie. Nasza 
p^tro! cofnęła się w popłochu... zostało nas 
dwóch. On z piersią przestrzeloną, ja żywy. Cze 
kałem. Lecz tamci nie przyszli. Byłem sam z tru 
pem człowieka, który przed godziną ioszcze nic 
mógł pohamować swej radości na myśl, że na­
zajutrz jeazie do kraju na całe trzy tygodnie, Z 
będzie m ógł wyciągnąć się w łóżku, pić rano 
białą kawę, usypiać wieczorem z pewnością, że 
i jutro do niego należy. I gdy tak nad tym roz­
myślałem... a właśnie sierp księżyca świecił nad 
górami i śniegi były całkiem zielone... pamiętam 
jak błyskawicą zamigotało mi w mózgu: on nie 
pojechał, lecz ty możesz pojechać zamiast niego 
Wówczas to, nie wahając się ni chwili, okradłem 
trupa. Był jeszcze cały ciepły, że zdejmował mnie 
strach, czy me otworzy nagle oczu i nie spojrzy 
na mnie wzrokiem, wróconym z tamtego świata. 
Lecz nic. Był czymś mniej, niż ten mech, co 
tulił nikłe swe istnienie u kamiennego żlebu... 
on, żornierz, który poległ... za cesarza i ojczyznę 
na polu chwały 1 Zabrałem mu wszystkie papiery, 
Ostrożnie wyciągając portfel, by się krwią nie 
splamić Potem na pożegnanie pogłaskałem go 
po hicdnci Madej twarzy • w r. dem < SAoich. 
A następnego dnia dopadu-m pierwszej sfacyi... 
i oto mnie macie;..

fC, dl a.).
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Lw4w 31 marca.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We środę 31. marca o god». ? wieczór po raz 3 

,5aul król', dramat w ą aktach Edwina jędi kiewicza
We czwartek, piątek, sehotę, 1. 2- i 3. kwietnia 

teatr zamknięty.
w  niedzielą 4. kwietnia o godz 3-ciej po południu 

.Lalka*, operetka w 3 aktach Anaiana
W niedzielę 4. kwietnia o godz 7 wieczór „Zł 

saetka*, sztuka w 4 aktach H Kistcrmaeckersa.
W poniedziałek 5. kwietn. a o gudz 3-ciej po pcł. 

no raz ! -ty „Asystent*, suuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapalskiej.

W poniedziałek 5. kwietnia o  godzinie 7 wieczór 
„Eugenjusz Onegin*, opera Czayl owskitga.

AT wtorek 6 kwietnia o goaz. 3-ciej po potudniu 
.Księżniczka dolarów*, cperttka w 3 aktach Falla.

V.'e wtorek 6. kwietnia o godz. 7 w eczót po raz
4-ty „Saul król*, dramat w 5 aktach Edwina Jędrk.e- 
wicza.

We środę 7 kwietnia o godz. 7 wieczór ,h o c  w 
Wenecyi*, operetka w 3 aktach J. Straussa.

We czwartek 8. kwietnia o godz. 7 wieczór po raz
5-ry „Jani król*, dramat w 5 aktach E. Jęurkiewicza

REPERTUAR TEATRU LITERACKO ARTYST 
„C2WÓRKA.1 w sali „Casina d<s Parls“

Program XVII. ot, peniedziaiku '12. Marca IWO r 
codziennie o godz. ljti -ej w ieczór.

Część I.: Prolog — Z. Orwicz. P. Noskowsku — 
piosenki liryczne. H Wi.idheirr w swoim repertuarze 
Gościnny występ Mili Kam ńskiej. taler.ny Tt airu Wiel­
kiego „ Warszawie. R. Gierasieński jako „Dorożkarz 
lwowski.

Część 13-: „Sen p'jaka* w tlka, aktualna łtw ia w 2 
częściach pióra spółki autorsk ei „Ki Zbi-Or* UJJaJ 
tiorą: M. Czajkowska. A. Kitscnman, P\ No»kowska, 
R. <3ieras ehski, K. 0"Os, Z. Oiwiez, M. Tarłowski 
W. Wesołowski. M. Windheim.

Bilety od gouz 9 -  5 w składzie mit G deyiarta (ul 
Akademicka 6) a od godz. o wieczór przy kasie teatru

REPERTUAR TEATRU WODEWTLOWEGO;
Od soboty 27 marca do Sro^y 31 marca o godz. 

730  wieczór; Trńce rnałorosyjskir Witt chowa i Nowicki; 
telepata Rolf Neisor Zitrig riwwiązuje m pr«hrst»*; 
operetka „Małżeństwo z reklamy'; Lracawa wykonuje 
czardaoz i sztajerka.

Bilety wcześniej w biurze dzienników 3t. Sol ołow- 
sbteg* ul. jagiellońska 5—7.

P. MINISTER KOLEI* Dr- 3ARTEL przybMDie 
ao  LwowLI i ać będzie poe-hsche i w  gmprhu 
dyrehey' kolejowej w e wtorek, dnija 6. kwy-tn.a 
bi. r. od godz. 11 prztal^ohj.din-rm,

Z RADY PRZYBOCZNEJ GEN. DELEGATA 
Dni* 27. warca odbyła się we Lwowie pod 
jjrzcTfOdnictwera Generalnego Delegata Rsądu 
Dr Kazimierza Gałeckiego posiedzenie jego IUuy 
pnyaocznej.

C złon k ów  R ady D r. G ałeck i z a w ia d o m ił o 
u zy sk a n y ch  od R zędu cen tra ln eg o  k red ytach  a 
w szoaeBó a t i c .  200  m ilio n ó w  kon>a n a  dalszą  
a k c ję  o d b u d o w y  kraju, oraz 135 m ilio n ó w  ko  
roa jak o  reszię z p rzy zn a n y ch  u ch w a łą  sejm o­
wą z dnia 1. sierp n ia  1919, — 235 m il.o i.ow  
k a ren  a a  ak cyę  p o m o cy  rolnej wc w sch od n ich  
p ow iataeh  G alicyi.

Szeroko om awiaao sprawy aprowizacyjne, a 
w szczególności kwestyę dostarczenia ludnoś i 
zboża, mąki i ziemniaków, oraz cały plaai wy 
żywienia ludności bezrolnej i _a< łora.oej aż do 
R#wyeh zbiorów.

DLA ŻOŁNIERZY W PO L l\ Ze względkt na 
draki eprow iacym e naszego mUsia oraz ze "wzglę­
du na to, ze dary w prowianta.cn ulegają rychłemu 
lepsuciu, umjasza Komitet zbeórt' dla żołnierzy 
na frocie o  podarto Jiie możności „ego przedc- 
wszysikiem rodzaju, jak odzież, bietanę, caustLi 
•to ro«a, fkaroetkL ręczniki, oraz gatanteryi jak 
myoetua, spinki, notesy, stówki; pióra; papk* ii- 
etowy dtp.

Z T. S . L. komunikują: P osiedzen ie oreasrs ‘ 
aacyjiki Kom itetu C ochodu Łronstytucyi 3-go M a ­
ja od b yto  s ię  w  sob otę  27. om.

Posiedzeniu, w któron wzięli udział repre- 
ssentonci wszystkich instytueyi i organ|zacyi ku! 
toralno-naiodowych. przewodniczył Jus. orcyb J. 
Rilczewslu.

Po Izagajfauji* t eferacie ukonstytuowano Ko­
mitet obszerniejszy oraz wybrano Prezydyun), w 
Bkhui k tórego zaproszono: k s. are >. Biiczcwsk^-

go, fes, areyb. Teodoro wicrc* Gen. I amezana, Pułif- 
Lindę ueieg. Gałeckiego, Rekt. Haihana, Rekt. 
Matakiewicza, Prezyd. Neumanna, Deieg, SobLi- 
ptóe6 a i P. St. NiezŁbrliowską.

Następnie utonstyóuowały się Krsnisye: Pra­
sowa, Obtehadowa, Fkicr-Łowa, Pocltodowa które 
prowadzić będą dalsze pract koło urządzenia Ob­
chodu.

ZBIÓRKA NA ŚWIĘCONE dia Żołniaraa Pol­
skiego na froAŁit odbywać się będzie jeszcze 31-o 
i l-o  ive śiroaę i czwMtrtek taieże i popołudniu'.

ZARZĄD „KOŁA STUDENTEK" prosi o u- 
mieszczenie njastępująccfo komunikatu:

Wobor ciągle wnasiaiącei Grcżyzny t w y­
zysku ze strony pnacouawców, Zarząd „Kola Stu­
dentek" ustanawia uchwałą wydaiam z dnia 7. 
miar©? 1920 następujące ceny za lekcye dla słu ­
chaczek wyższych rew  mi w e Lwov,de 10 Mk. 
za godzinę koł-epctycyi, 15 Mk. za godzinę przed­
miotów .spetyalnych i przygotowania Jo egza­
minów.

Ceny te obowiązują wszystkie słuchaczki od 
dniu 1. hwiemta.

TO W. Dr. RAFAŁ BUBER powołanym został 
przy wyboiiach odbjtych dnia 27. marca br. na 
starnowiskio pierwszego wlueprezydienta Izby Ad­
wokatów we Lwowie.

Z RUjCHU POCIĄGÓW. Dyrefccyr kolei pań- 
stwowyob dtonosi: 0<i cnla 1. kwietnia b. r. aż do 
od!wo.iania kursować będą sntędzy Ł*vowwuą i Rze­
szo wen pucuigi cóorjpwe Nr. 42 (oajazd ze Lwo- 
wja R.35) i Nr. 41 (przyjazd do Lwowa 16 53), 
Fo.(-„ąg Nr. 42 wyjedtzii po tjaz picu wszy ze Lwo­
wa fai csnia 31. maroa-

Zwriaca się trwagę podróżnych, że pociągi te 
nie imają w  Rzeszowie żadnych połączeń w  Mte- 
ruhku Itrako Wó, i^pEzeana^jHiis są tylko dla pu- 
dłóży lokalnych.

TYFUS PLAMISTY W GMINACH OKOLICZ 
NYCH.

Pewiat L w ó w : B orki (lom unk& ńskie, B izu ch o -  
w ice, Domicid, Gaić, G łiu h o w ice , D m ytrow icc, 
Jaryczó?r n o w y , Kiepsrów, Ł ościejdr:, b ra só w , 
L ew aad ów k a  B iłch ., M altch ów , N aw ary* , P ik u -  
Jowice, Prusy, ?asieki, P orszna. P u sto m y tr , Ro» 
m an ów , R ud ańce, Soł-anka m « * Ą  S k u iłó w , S o ­
k o ln ik i, W in n ik i, Z a m a « ty n ó v r , Z n iesien ie , Ży« 
rów na, D u b i«n y ,

Powiat Gródsk Jagieł.: Bratkowice, Gzeriany, 
Dąbrowice, Doliniany, Drozdowice, Gródek Jag., 
H«l„czaijów, Lubień ia.iV , Lutiień wielki, Ło­
zina Małkow.er, F<?rzecze lubieńskie, putiatycze, 
UoJatycze, Stawezaoy, W eieszyca, Wiszeuka, 
Zaszkowice.

Powiat R' d : ł : Adryanów, Blozno do^ e, 
Chłopczyce, Czernichów, Kc-marno, M ichaiewhe, 
Nowosiółki gór,' Podhajczyki, Porzecze, Roma 
nówka, Rudki, Rumno, Rjczychów, Szołomie- 
u ca.

Fizykat przest^egu publirzność przed styka­
niem się z ludn- ścią junin zakażonych.

Mieszkańców z miejscowości olijętych wyka 
"-m nie należy wpuszczać do mieszkań, kuchni, 
z ol awy przed rot-eclweBs (wszy w ubraniach).

FIRM A „LAMBERT I KRZYSIAK" dionosi, że 
Ycdzianii zupehite nie handiujc iDostawę śledzi 
d a  Matopohki uskutecznia tylko „Puzapp" przez 
swą Egcncyę przy ul. Trzeciego Maja ł. 5

KRONIKA WYPADKÓW. Zygmunt Itozak, li­
czący Łai 13 btawił się w  mieszkaniu1 przy ul Pi- 
jiarów 1. 38. b. znalezionym patronom. W czuite 
wyiAichu został ctotkuWie potaniany w twórz, 
pierś i ołĄ? ręce. — Mai’ya Hcncaek, lat 4i», 
nam. przy ul. Ossolińskich, została przejecnana 
aamodiiod«Ti tia pł. Bernai^yńskiim. — Finorneni 
fijłdruszynównd, lat 2, w  Siueszkaniu na Sygn;ów- 
oe p o p fzy ia  się ukropam doliCjwie aa giowjt i 
pace. Pogotowie rat. po ui.dekjniu pt-awszej po- 
nnocy odwiozto ich. do sŁpiiaii.

WŁAMANIA I KR.^DZIEŹE. W  sićepie p. Mar- 
oiua Mailem przy pi. Halickim 1. 14, skradziono 
w C3£W sprzedaży  )risfejczicę" płótnu wart 9.900 
nor. — vV akSepie p. P|iiip« Kom* przy pl Kra- 
uwwslciin skradziono wieozorein dwie pary bile­
cików, wwrt t-GO kor. — P Katarzynie Sty tarczy- 
nowej njkflaozjooo z rr^es^kenia przy ul. Szep,vo- 
;̂*oh 1. 54 Wieuznę, wart 1.001) Lor, — P Emanue­

lowi Diii bzowi podpui. W. P. skradrioij3 z mieszka­
nia przy ud. 29- Listopada l. 20 <bóht i z,eniniai^, 
wart. 800 kor, — Z  nLeazkania p  Hermana RotU.

przy ul. Mikołaja Re-a sKraJzlcno palto i kape­
lusz. — W  aresztach p r z y  ul. Kazmierzow-t >tą 
skradzjor^ 23C1 prześcjerad-eł. 7\i eszlowano męż- 
dzyznę i fcoltetę, podejrzanych o tę kradzież

Z DN1Ą I NOCY. Ka.eiar. Chylbiskii maj sten 
ślusarski przy ul. Sobtoskiego, który był aiteszto- 
9rany w związki- z  k,‘ad!»«zą w  konsumio proie- 
sorshim przy ul. Wałowej 1 3„ został z aresztów! 
uwotniony. Również pietiiądze mu zwrócono, ja­
ko pochadzące ze sprzedaży sainochodu. — An­
nie Bułkowej z O.eska skraaziono na pl. Zfcbżo 
wym-326 kor. Aresztowano Chaoiia B. jako podej­
rzanego o tą kradżiei. W czasje rrrwizyi zna!e.ztono 
przy nim 4.J90 kor. — Jan KaczkowsKS z Ko­
łomyj!, donosi poiicji, że nocą skradziono mu re 
stajni konia, wart. 30.000 kor. — W  czmąe oMawy 
w  ul. Gródeckiej aresztowano Karola Wiśnie wsk-;©- 
go, pgrodńYa i Szcceparu, Choroszego. mzsarza, 
w  chwili, gdy nieśli pełne plecaki napeóiim e ow- 
seui. Cujuj należeli dc M. S. Oy* i krytyozsrel no­
cy pełnili służbę na dworcu czeintowiecojm, gcUju 
też ten owies skradli.

WĘDLINY Na  ŚWIĘTA sprzedaje p o n i ż e j  
c e n  m a k s y m a l n y c h  fabryka wędlin Józefa 
Nowaka w  sklepach własnych przy pl Beraar- 
dyiskitn L 12 1 prpy ul. Piekarskiej 1. 22.

'D fw nl przyjacisto przscśw sobie,
NIEMCY PRZYPOMINAJĄ WINY WĘGROM 

Sprawa odstąpienia Austryi pewnego obsza­
ru zachodtn.ch Węgjwr, które nowemu państewku 
przyznał 'traktat w  St. Termaia, nie przestaje ją­
trzyć ojK-nii węjierskłej. iJiudlawno rząd węgier­
ski zwrócił się db Austryi z propazycyą zrezy­
gnowania z  nowego nabytku za korzyści natu­
ry gospo larczrj i hanu owej, ktćroini Węgry obie­
cywały zrekompensować Auslryę Rząd1 austryacki 
odrzuci! tę propozycyę.

Z powodu nieprzyjaznego stanowiska, zajmo­
wanego obecnie przez prasę węgierską odnośnid 
Jo Austryi a zwłaszcza z powodu grożenia, że 
Węgry wstrzymają aprowizowanje Austryi, „Kól- 
nische Z tg" iMiUeszczo ki ka uw-ag, przypomina­
jących W ęŁ̂ om ich fatalną rolę w  ifąejaeh woj­
ny św-iatowej,

Jeżeii tanaz Węgry, aby przeprzo^ swe żą­
dania w  kwesiyi zachodkuo węgierskiej, nj-eprzy- 
jaźnie wymępują przeiiw Austryi, to niechaj ze­
chcą dwa tazy zastanowić się nad ban, że mają 
wszelkie powody, a ty  się zachowywać z w Łększą 
wstrzsmięź'fwośeią. 12 rnSfianów W ęgrów — we­
dług obliczeń węgjierskieh — to wyspa w morzu 
słowiańskiem i runiuńskiein. Wielki Ł̂ spodarczy 
rozwój w  ustaanica dziesiątkach ja t zawdzięczają 
tyiloo swtinu prawie samodzielnemu stanowjskuw  
skiiadzje monarciiii habsburskiej, jakie sobie z ca­
łą bezwzględnością wyws Iczyli i utrzymali zapo- 
mocą inesprawiecTiiwej, brutalnej, centraljsiyczr-ej 
polityki, stosowanej ivz-lędiem obcych narodowo­
ści Zawdzięczają daiej ten rozwój ostremu nóe- 
czowi nienjsckicinu na którym się wspt-ęrali 
występując z swemi pretent.yami wobec serbów  
i Rumunów. T e-ai. kiedy miilarna potęga Nie­
miec je3t zniszczona, lezą i oni bezsil.no na. ziomi- 
PofudńjowL Słowianie & Rumuni wiedzą lepiej, 
niż imy, kto był Ich głównym w  esasifl
Wićltdej wojny, a my dbdasny: że. kwestya Boi b-ska 
przez sjzerog lat mąciła pokój Europy i ostate­
cznie stała się przyczyną wojny śwlauo-wcj, na- 
k » y  io  przypisać w  wielkim suopniu poi|i7/oę by­
łych władców budapeszte- ssłiich. Madziarzy w,elcy 
właściciele dóbr, lękali się gospodarczej konkuren- 
cyi Berb. i i dlatego chcieŚ ich wszelkimi środ- 
kiam. bjc o o p u śić  dlo morza Węgry także, któ­
re w  Stecto]*ogHxfcii mi«ły kiiiita „nLiacićw Ru­
munów i d e  zbyt delikatnie obchodziły sję z ni­
mi. stKny na przeszi-yodsie urzeczywlismieiiju się 
przymierza z Rumunią. W szęazie w  Karpatach, 
w  Aipach Transsylwańskich i w  górach Sc.tSl 
pĘmeiy także za interesy Węgr«>w rzeki krwi n-e- 
mieckiej i dlaiogo mamr pi awo żądać, aby W ę­
grzy w  przeszłość; naszym ńiaciom w  Ausu^l 
nic pozw Mili głodować".
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P r o w o u ia ^ t.j  wysilą p ienie kapi'
tsaiistów.

DĄBROWA. GÓRNICZA 31 marca (Teł wł.) 
ilak doiK/7iliśmy wczoraj, ótrejk górników, trwa- 
lafi tutaj, -tostał przerwany, na skutofc poczynio­
nych przez rżąc. przyrzeczeń i ustępstw. Ddt- 
piiaj organyzacy.n nasza otrzymała ad Rady zjazdu 
przemy'-owco w list, który zawiera ośw iadczeń^  
z t  Fząd poczynił przyrzeczeni'a bnz wisdzjy i izgody1 
Rady, Ekutkfom cuego Rada n ie  c z u j e  s i ę  z o ­

b o w i ą z a n a  d o  ic h  w y p e ł n i e n i a .
Wobec tego wyjechała do Warszawy deic- 

gacya, z bozon a z posila Żuławskiego, przew. or- 
ganizacyi jLj.za(̂ a| i eekr. Stańczyka, oraz 6. górni­
ków, aby inlei wcańować w  miaisteryuinj i zażą­
dać wywarcia nacisku w werunKu zrealizowania 
przyrzeczeń.

R obotnicy pracują w  dalszym  ciągu. 1

Starosta aprowizztorsm swego 
szefa w namiestnictwie.

RAWA RUSKA, 28. marca. 
Skandaliczne „rządy" bJfejBzego starosty cze- 

hają <dbp:eno na swego kronikarza, niezrozumiałą 
jest jednak bezkarność tego pana, którego urzę­
dowe czyny o pomstę do nieba wołają.

Ale przyczyny tej bezkamafei zdaje się udało 
się nam dociec, Oto wczoraj nasz p. starosta przez 
ewego zaufanego urzęuin.tca p. J. Stręka przesłał 
p radcy Olpińsłdemu z namiestnictwa 59 kg. wi>- 
dŁjn podobno za opłatą 53 kor. za Kg. JeżaB zwa­
żymy, że p. Clfpiński jest szefem bjpra personalne- 
jgo w  TaaaniestBiictwre, to ^rozumiemy, że fctaroś- 
f$e z Rawy Ruskiej włos z głowy nie spadnie jak 
tifcugp p. Oipiński będzje władcą jego losu

Zapytujemy przeto p- §^a- dW, Gałeck;ego, 
czy jest mu znany ten osobowy system uraędb- 
wania i oo zamierza uczynić, ab(y nadzór n&- 
pi.estnictwa nad rządami starostów nie by! uza­
leżniony od cennych przesyłek aprowizacyjnycht 

(Ponieważ' rządy starościńskie w tutejszym po­
wiecie ww^ołu.ą -'rozumiałe rozgoryczcie wśród' 
łudsosc.;, byłoby bardzo wokazansm, aby wyrzui- 
ki społecze ństwa nie plugaw iiy imijnia polskiego 
na ceresach i nge przynosił^ państwu niepoweto­
wane! szKody.

t  Sekala,
(Koresp. uzien. Lud.)

Mieszkańcy Sokala są ogromnie rozgoryczeni 
Dostępowaniem urobc*»zeza tutejszej parafii lis. 
Lewairtowskicgo. Mianowicie wszeSiie icli stara­
nia o wydzierżawienie gruntu należącego da pro- 
bbstwa, nie zostały uwzględniane, mimo, że lu­
dziom ubjiegajĄcym się o dzierżawę, ten kawałek 
gruntu byłby przyniósł znaczną ulgę w obecnych 
opbakanycn siosun^acn aprowizacyjnyCh.

Wystano do proboszcza deputacyę, która o- 
znajmlła, że wylfrano komitet, któryby móg' kie­
rować dzierżawą gruntu, lecz proboszcz z giąe- 
wrtn j icłperł, ź? «em iest stespodaraern i  wydzierża­
wi 7śem;ę, kontu zechce Nreblawem jednak przyje- 
clia (żyi 1 z łBrystyBopoba, który zar iz ■ ą;z wszeik eh 
przes-kó-ioT yt. Bi dz.-crź*wę. Rozla e.T» mieszkań­
cy, wioząc zniweczona nadzieje uzyskania itawałke 
gkefcy, któryby ich chr oma i przed głodem, udali 
się iznów z deputocyą na probostwo, jednak znów  
tylko z gniewną odpowO-suzią się spotkali, ze z 
„tokirni głupim e ks. profcosacz nie chce nawet 
•tówić

Wówcaas parafianie rozgoryczeni postanowi­
li uoać się z przeistawusniem sprawy do konsy- 
fcsocaa db Lwowa, oo też nczym wio. A gdy po 
powrcc.e deputńcyi ze Lwowa, powtórzono nro- 
bt*s2*jzowi słowy ks. e-rcybislrupa do depmpcyi, 
ks. Lewartowski oświadczył, że „choćbfy nawet 
wszyscy djy«ł(* powstali z piekła, nic nie zrobią 
i Bikt nje ma prawa zeimi koście n^j wmm odda' "

Sądzjsny, ** /tens^sfiorz na sprawę tę zwraca 
iiaęmiejtizą uwag- i nic dozwrołi krz~rwdzić w ten 
BDosób hKtoośei. Mioszkańc/ Sokala wysłąpi!i orze- 
t-iw pc*..ępoWaniU prottoszczt, z pisemnym pro­
testem , ktćcy poopaoaio mnóstwu obywateli so- 
Kaljskich-

Socyaliśu i francuscy za  poucjem pol> 
sko-rosyjskim .

PaR^Ż 30 marca Pat. Havas. Przewódca 
so^yalis ów Cachin, wyg os l w pariamenc.e 
wiriką niowę, w której cświ» dczył, źe Rosya 
pesiaii,a olorzymie zapasy sił. Uznanie rządu 
sowietów przez Francyę i Angli.; jest rzeczą ko­
nieczną. Mówca w zyva rząd, aby p'zvczyruł się 
do zawarcia pokoju miedzy Polską i Roryą so 
wiecką.

-  -O —

Z ybury  do rosyjskieft soocicfów
MOSKWA. (Pat.) Radio. Przy wyborach do 

sowietu Moskiewskiego wzięło udział 570.000 
wyboicow na 012.000 uprawnionych do głoso­
wania. W ybranych zostało 1.302 komunistów, 
143 bezp&rhjnych i 47 mienszewików.

Pochód roojsh rządow ych do Z sg ięb ia  
Ruhr.

PARYŻ (Pat.) Havas. Z Berlina donoszą: 
Oduziały bawaiskic i brandenburskie zn^juują 
Się w drodze do okięgu Rubr. „Temps*4 podaje, 
że oddz ały wojskowe niemieckie, Uczące 10,000 
żołnierzy, wkroczyły do paso neutralnego Zagły  
bia Ruhr.

P ijm y m m istsr  carsH  w areszc ie .
WARSZAWA. (Pat.) , Przegląd Wieczorny* 

donosi, że onegdai wieczorem bvły minister car. 
Kriwosztjn, po pijan'mu dobywał się do zarr 
kni^tej res'auracy: w hotelu Saskim. Połicya 
odprowadziła go do komisaryatu 12. okręgu.

Z r c z p n a ?  s s d ^ w n h .
LW oW , 30. marce 

ECHA UKRAIŃSKIEJ INWAZYJ. 
Niedawno przed trybunałem wzmoanjonym, 

odpowiadali za zbtsodńię rabunku Hryńłro Boroc- 
i Grzegorz Ióczy ŝzyn. z L u ifcn a  Wielkiego, byłi 

żołnierze am ai ukraińskiej.
W  grudniu 1918 r. patrol w  której był Borec- 

Ki, upadla db folwarku Ernesta Smufera w  Dę- 
bfrwej Dolinie, i zrabowała mu portfel z 1.000 
koi., fctoty p,erśo»oneK z palca, buciki z nog żo-i 
nie Staufera, iK>załern zabrała wietó r e  ‘zy1. 24 kg 
kiełbasy i wieprza. W  czasie tyn» pobito 'ekono­
ma J. Dauńaa raK, że po paru tygodruacn

ZMARŁ ON WSKUfTEK POBICIA. 
rnnym razem patrol, w  której byt "krzyszyn. 

zabrała Stauferowi trzy wpprze. (Oskarżeni do 
zbtrodni me przyznali się nu:no, że świadkowie 
stw “.rdzili ich winę. 'T'ry'bluinal po rozprawi j za- 
sądził Eorectcie^o na 6 lat, zaś Jkryszyna na 1 rok 
ciężkiego więzienia. Trybunatowi przr^Klniczył 
rad. f-ida, o^karżodiych 'inx»nił dr, Kohi i ćtr. 
Mjestu.

O d  W y d a w n i c t w a .
Ssutklim  ponownego podrożenia koszt ów 

druku i papieru zniewoleni jesieśmy od 1 kwiet­
nia 1970 ustanowić prenumeratę juies ęc/ną na 
ffilO z dostawą uo domu, eweniuainie
z przesyłką pocztową na S 3  JMSCbC,

Egzemplarz pojedynczy na 'X 3 M łS ‘.
Sądzini3r, że Czytelnicy nsisi zechcą przyjąć 

tę podwyżkę w ttm  zrozumie- iu, że wynika ona 
z konieczności pokrycia wydatków losnjcych  z 
dniem każdym.

Pismo nasze nie jest i nie było n ig d y  obli­
czone na zyski, a służąc sprawie robotniczej 
me liczy na poparcie z gadzinowych funau^zów, 
a dochody swoje opiera tylno na prenumeracie.

Aotlu emy do naszych Czytelników i Tom*- 
izyszy, aby ciężkie warunki wydawnicze oceuili 
i wytężyli wszystkie siły dla utrzymania prasy 
partyjnej.

0  k s i ą ż k i  d i s  \ u C u  ś l i s k i e g o .
KRAKÓW, 29. marca 1920. Przełoieństwo 

miasta Skoczowa na Ś ąsku Cieszyńskim i tam­
tejsze orgar.izaoye narodowe ogłuszają następu­
jącą. odezwę: Odcięci i a?e wieki od pnia macie- 
szystigci i pozbawieni sposobności korzystania 
z bogatych skarbów duszy j obkicj, zwracamy 
się my Śiązacy z go- ą ą prośbą do redaków  
wszystkich ziem polskich: Przyizlijcie nam ze 
zuicróu.' i książnic w as-ych, nieraz już bezu» 
iy  tęczo e w p i j  Jeżące ks ążftl nsuftccie, lilB- 
raekię, ludoue i t. d ażebyśmy mogli i tu na 
Śląsku o t s w z ić  ognisko cuuićzy, ducha i my* 
śii polskiej, byśmy mogli odiobić zan iedbani 
wieudw całych i wyouuować książnicę (dom 
bib lotsczny), załrezp eczającą te nugrim adzone 
suarby wiedzy polskiej.

Drry czy w książkach, czy ofiarach pienię­
żnych prosimy na razie^ wysyłać do Przełożeń- 
stwa miasta Skoczowa & ąsk Cieszyński.

Pisma polskie prosimy o powtórzenie tej 
odezwy.

•
Ogłaszając powyższą odezwę Towarzystwa 

obrony Kre.ow zachodnich w Krakowie, Krzy- 
Łztofury III. podejmie się chętnie pośrednictwa 
w tej sprawie i w tym celu przyjmować będzia 
dary w książkach w czas b od 10—12. przed 
potudniem.

za rubrTkł tu rettakeya ajf oUiicwIeds.

Dziś jeTctywra się noz  jrawa przed sądem D .,
O. G. przaciw jednemu oficer3wf i 24 ułanom 14' 
rułku. Pierwszy jest oskarżony o nad!u'żyOje wła­
dzy inni o  współudział w  raorderstwic Sprawo- 
wianiie i (wyrok podamy winrótes.

z  sąduI S lowego.
Sad połowy jiaico do-ażny D. O. E. w  Mińsku  ̂

zasądził cywilnych. Bolesława Ko w? 'ews k; e go 
Lwa Borisa, Gr r̂ gvorza Wowiczuka, za rabunek 
na karę śmierci przez rozstrzelanie. 'Zaś za zb<^- 
dmię izattójstw? zasądzono tu również na śmierć 
(Cywilnego Sfapnona Cerkulewicza. Wyroki w y­
konano.

' —o —
TRUCICIEL.

Do sn^sztów Iwowsk:egio sądu żanaarmerya 
odsta-viła niejakiego Ukowa, powiatowego dróż- 
t-oca, podejrzanego o otrucie -jomy l jdwojga d ze-  
ft. P o  tej zbrodni rniata go Paruowić urna kobieta

Specyalista chorób wenerycznycn, skóry i meczowych

Dr. W> LEUIEiSTIM
b ekw  k.iniki w Beninie, o. sekundaryusz szpit io w n  
ord. 11—I */»3—5 Lwów, Sykstus. 1 37 (róg Siowackieja)

Zakład dentystyczno-teci aiczaf

FRANCISZEK GlFi5GALL
Lwów, ul. ^ykslusaa 2. 112—64

P od zięk o w an ie .
Wszystkim którzy w czasie choroby mojego 

męża ś p. Dr. Mieczysława Sołtysika, a w szcze­
gólności Dr. iHalbaaanyenra, Dr. Małaczyńskiemu 
i Dr Kowalsk.emu, któ.zy z całym poświęcę 
riiem i bezinteresownością usiłowali wyrwać 
ś. p. męża m^go szponom śm ierci; dalej sio­
strom ze szpitala za opiekę i pielęgnacyę, Sio­
strom SerafUkom za pamięć i modły, deiega- 
Om Dyrekcyi P. K. P. we Lwowie, Chórowi 

akademickiemu, pracownikom parowozowni i 
warsztatów kolejowych jakoteż Delegatom sto­
warzyszeń narodowościowych i wyznaniowjch, 
m u/y e kolejowe’, ż* ńskiej drużynie skautowej) 
jak 1 też wszystkim, którzy wzięli udział w od­
prowadzeniu go na miejsce wiecznego spoczynku, 
składam n > tem miejscu i tą dregą najserdecz­
niejsze podziękowanie i szczeropolskie — >.Bój* 
zapiać 1“

MARY A SOŁYYSIKOWA.
W Stryju, dnła 20 marca 1920. 37 1

\
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GeŚCIMUE KSYSTĘPY SŁYISfiEJ DiUY OPERETKOWEJ
w  p r z e ś l i c z n e j  o p e r e t c e

Leon* F H lŁ iłF R I T Z I MASSARY Róża ze Stambułu
r o z p o c z n ą  s i ę  c l .  4 - .  k m e t n i a  b r  w  n i e d z i e l ę  W i e l k a n o c n i '

Echa pracow ników  ŁfriTewytsI?
Zarząd Związku pracowników gminnych czu­

je się zmuszpnyga m ieszkanom  m. Lwowa o n‘e- 
miłyru a jednak usprawiedliwionym strejku dać 
kilka słów  wyjaśniania.

Pracownicy miejskich zasdaaow i przedslę- 
btDinsJW przez usta swych delegatów, starali się 
Prezydyum miasta położenie sw a przedstawić — 
zawrze jednak kończyło sic na zapewnieniach i 
,.życzliwym ‘ rozpatrzeniu. Kiedy jednak przewle­
kanie wyprowadzało wszystkich z równowagi 
wówczas „życzliwość'' przentlaiiała się w ko­
nieczno: ć — met-tety tylko tria odsunięcia żą- 
diań praaawników na dłuższa mele.

Bardzo wiele spraw żywotnych pracującej rzc- 
*zp — ciąganie się prawożiWh magi siracfcfcen* spo­
sobem. Do tych należą stabiijzacya, pragmatyka słu- 
ełużbowa tych należą staoilizacya, pragmatyka shr- 
żbbwa, sprawa ubrań służbowych i t. p., które 
mjmo, że prz^ każdej sposubpości są ponawiane 
— nie mogą się dtuczękac zreaiizowranja. bezsprze­
czna to wina opieszałości czynników w  magiitra- 
torze lwowskiej. Jeżeil zważymy, że pracown.jk po 
33 Setach swej służby przy magistracie zosta'e ,,sta- 
bffizowflnymi" S ptarayjmlujje 3 tmies. li 13 eta; nwuca>- 
nych“ do emerytur.- — zapytać należy, ile lat 
tyty-a przeznaczyto mu miasto, by mógł osiągnąć 
emerytur Dalej, j a żeli taki pracownik, którego 
młodym wiekiem i pracą zakład się rozszerzy i, 
a po 20 latach pmaey zmarł — żona jego otrzymuje 
„dar z  łastci" w  sumie (400) czterysta koron ro­
cznie. Czy tpe jest usprawiorttwione wzburzeni; 
wśród tej czdadżi pracującej — która próc*. obje- 
oanei nie otrzymuje ntc, prócz tego co walką 
»db D|9dzie ?

Czy stan takiego chromania „życzftwwSci" dłu­
go Łnljaże Dotrwać? i

Zważywszy, że praca oracowm ta wynos- od

20—33 koron dzienni;, może dzisiaj dać croeiażity 
minimalne utrzymanie kawalera, a gciziez mowa 
o  żonatych i obarczonych rodzinamj?

Nikt na to  nie zwraca uwagi, żo pracujący 
za mniejszą pracę spodziewa się spokojnej sta­
rości lub 'wrazie swej śmierci zapewnienia pozo­
stałej rodzinie.

Jeżeli ostatni strejk, który bezwarunkowo na­
raził na stłatę gminę, oraz dotkliwta odczuć sSę. 
<2ał przadsiębiorstwom w  miedijs i szerszemu; o- 
gófowi — Winni sann Otywatele miasta potożyć 
nacisk na gminę, by zrealizowała słuszne żądania 
pracowników. Młodzi bowiem pracownicy, widząc 
tos swych starszych w  latach pracy kolegów zmu­
szeni są dążyć dt> innej jak fota koledzy na starość 
wegetacja.

Wszelkie !ufys7'lv Unia ma pracowników są rle i- 
aasadnione i nie wytrzyrndfą krytyki. Robotnik 
prywatny dziś fnną otrzymuje zapłatę — przy­
czaili pracodawca jego chcąc od niego wy data ei- 
szej pracy stara się o  rrfoiż'iwą Jclla niego apro W; ża­
cy ę. Miasto jednak dla swych pracowników nie 
czyni w  tym celu wtateSBców. Wiemy doskonale, 
Ąs i państwo w ciężkich jest warunkach, gm ua 
ma jednał: obbwiązek nie tylko patryotyzmem kar­
mić Lwów — wobec Warszawy, iecz nacisk kłaść 
ne jego potrzeby. Tego gmina nie czyni, nie 
chce, czy  nie petrafb

Jeżeli weźmiemy pod rozwagę, że pracownicy 
nrzez pięć dnt n i; otrzyma’i chlefcfa, środka tak 
koniecznego a odpowie cizi a mość motorowego lub- 
konduktora względnie przv maszynie stojącego pra­
cownika — wymaga wjdkiej preyioenności umyciu, 
musiklażdy tym białym murzynom przyznać racyę.

„Wyjaśnienie" jakoby w  gazowni mfejskkf 
hpnowlzacya była najlepsza powrócimy db tej 
sorawy osobno i każde takie informowanie opinii

pubijcznej — starać się oędziemy wyświel/ić
„Gtos p. dyr. Chęcińskiego, jakoby jplekary- 

karze" lepiej by ii sytuowani jak urzędnicy ma­
gistratu godny jest politowania. Nie stanie się  
nieszczęście chociażby sam p. dyrektor magistratu 
zemdlał na stołka, gorzej jednak będzie, jeżeli zem- 
t£eje z głodu motorowy, prowadzący przepełniony 
wóz! Zresztą wina tu urzędników samych, którzy 
nic tanieja. się zorganizować, nie pobraną swe] 
pracy ocemć, a dowodem tęgo, że sorawy oddane 
magistra-owi leżą nie załatwione rok. gdy motoro­
wy bib inny pracownik codziennie swą pracę 
wykonuje...

Pracownicy czynami dowodzą, jak starają się 
Użyć swei aprowizacyi, czego miasto prócz ży- 
c;di wego rożnafcrzer ia" nic nie czw ii

Weźmy pod rozwagę sprawę delegacyi praco­
wników  ̂ w  d rug>«m dniu strejku, kiedy udała się  
do namiestnictwa, by p. ielegatowj przedstawić- 
sprawę. Przez usra p. prozyaenta Neumana, któ 
ry wyszedł od p. delegata, usłyszeli, że delegat 
nie tnoż; pracowników przyjąć, gdyż to jest rzec; 
gminy".

Delegat Rządu nie przyjmuje pra-owraków! 
PrzypołTunamy, ltiedy auB.tryeckl generał tu sie­
dział. ten każdą dategaeyę przyjął — ale dieiegai 
polskiego Rządu me przyjmuje. Po co w łaściw ie  
to urzęduje, kiedy jako reprezentant państwa — 
z deiegacyatni nie raczy motyic i jiie chce ich ża­
lów  wysłuchać? Prucćmy tą drogą o odpowicuż!

Ozy to wpływa dodatnio na ciężku pracującego 
ob!yv/aWia i obrońcę Lwowa, t>o tak szumcie o 
ras Warszawa móv/i? W  najbliższe* przysziośd, 
w Warszawie postaramy się przedstawić całcśc  
naszej sprawy, zobaczymy, jakie bęcią tego rezul­
taty.

Grubio się Zarząd miasta myli, jeżeli sądzi, 
że *m» przed sobą stado baranów, które dadzą się  
pędzie na niepewne łąki. My cenimi:* praoęt i ce 
nimy s.ebte stokroDnie; lepiei r-iźli o tem myślf 
„życzliwość" par.ów z fitagLlratu.

Jesteśmy ucowaznien* do cego jako Zarząd 
Związku, by wszystkie spraivy przez nas porusza­
ne, zostały szybko zrealizowane, Jeżeli Magistral 
se sw ej stoony Wędzie się ociągał, wówczas m  s,e- 
Ke winien wziąć odpowied jdność.

Cierpliwi jedeśmi/l i ».pckam{j' i od żądań na- 
szych nie iraeżamy odstąpić.

Upraszam^ wszystkie pisma lwowskie o  po­
wtórzeń ta tytniejsaę) notoiki, za co serdecznie dzię­
kujemy.

Za Zarząd: W ładysław L a s k o w s k i ,  prze­
wodniczący ,

-
J  sali koncertowej.

W  utaegłym tygodniu odbyty się konoerly or­
kiestry wiościaiiskiej pod kierunkiem Starjsława 
Namysfowskiego. Ponieważ zespół ten jest iedjmy 
w  swoim rodaaói, przeto poświęcę porę słói-z łego 
urganizacyi.
Przed 40. mntejwięcej taty p. Karol Nam yśl>  

wski, wiaścicje1 dóba- w Diomeciskach pod Za­
mościem zorganizował wiejską orkiestrę, prze­
znaczając jej role bardzo siarunn», ogram czają­
cą Się jedynie do występów na chorze pooczas 
iMtbjożenstwa w  kościele i to było gtownym celem 
tej miniaturowej organizacyi. Z cuusem jednak 
rosła liczba członków orkiestry, pomnażały się 
instruanenta, produkcj s do ikionailły się tak, że 
orkiestra brała udzjał w dobroc^mnycfe koneer- 
cikad i przy rozmaitych isinyck okazyach. Ka­
rol Namysłowski zachęcony rezultatami swej pra­
cy, chętnie przy'mowa! mtoa/jutkich wieśniaczKów 
— fidejiów sztuki, którzy z okolicznych v/tosek w  
odległości kilku wiorst spieszyli do niego na le- 
keye. Byto to rodzaj konserwotorvum muzyczne­
go, gdzje Namysłowski był profesorem gry na 
wszystkich instrumentach. W ten sposob przygo­
towywał cn soHie matervał na przyszłych swych 
orkiestrantow i po pewny m czasie orkiestra jego 
“zroste do wielkości orkientry symfonicznej h-

czącej 70 fodzi, a owe dzieciali wyrosły na doj- 
rzatych ludzi, pożeniły się, mając swofo zagTody 
i gospodarstwa. Namysłowski komponował dła 
swej orkiestry- rzeczy, które naiwfeoej jiej oapo- 
wiadaty. a więc mrroze mazury, ob^rtasy i t. pv 
starając się równocześnie pc dnieść poziom wy- 
kaztałcenia muzycznego p. zez opracowanie z ni­
mi rzeczy pow? żnfejszy^ch. Praca i poświęcenie 
Karola Namysśowskieg-j zostały sowicie wynagro­
dzone, bo z czasem stanęła jego orkiestra na takim 
stopniu rozwoju, że mogła wypełniać całe progra­
my konce^ów-Jeździł też z mą Namysłowski po 
całej Polsce. Litwie, byt nawet w  Petersburgu, 
ira 'Jkrainie i t. #., dając w programach koncer­
tów utwory tekto, jak n. p. syonfonia Dvorzafo, 
Goldmarcka, „Step" Noskowskiego; a nawet Czaj­
kowskiego VI symfonia. Z orkiestry Namystowskte- 
go wyrszło wielu doskorałyrch instaumrmalistów, 
którzy stanowią obecni; dość pokaźny kontyn- 
,gent w  o perze i filharmonii warszawskiej (w ope­
rze 8-u, w filharmonii F û).

W  r. 1914 stracił Karoł Namysłowski wzrok i 
ustąpił batutę synowi swemu Stanisławowi, któ­
ry po u kończeniu stiMyów muzycznych jako skrzy­
pek w  konserwfotoryuin warszawskiem i nastę­
pnie u Sevc}ka w Pradze, nomagał ojcu w pracy 
i prtygotowywał się na kierownika organitacyi 
zapoczątkowanej i tak wysoko postawionej przez 
ojca

Gbecnie o d b y w a  orkiestra t-a o  lvgodniov/3 
tournee, dk]*c 40 konceptów w  różnych miejsco­
wościach Galicyi. Lwowskie koncerty raileżą do 
ostatnich, po których koncertanci wracai ą db do­
mu, fao wiosna się zbhża i  zabrać się trzeDa do 
jioii-karmicielki

Przechodząc z kolei do omówienia produkcy 
orlcś-atry pod wzgłęoem wairtośct artys.yoznej mu­
szę zaznaczyć, że stosować się tu musi zupehyc 
inna miarę, aniżeli w  cosnie produkcyi, gdzie bjo- 
rą udział zawodowi muzyci/-artvści. Trudno bo­
wiem wymagać, by wSańntacy, nie umiejący czę­
stokroć czytać i pisać, wykurmii iskąs rzecz tak, 
jak ją wykortUją filharmonicy7 wiedeńscy nod ba­
tutą n. p. ktahtera lub W^mgartnera. Nikt też ccf 
nich talci<; kulfutry żądać nie będzie i wielkich 
wrażeń srtysryczrych nie oczekuje, ale każdy przy­
zna, z e  grą ich, jak na wieśniaków, jest nadtoy-  
cztaj-na. G”ają czysto, zgrani są doskonale, ich 
mazury i obtrki są pełne życia i werwy.

Kio zna 1 rudności orkiestro, ter poprostu ko­
rzyć się musi przed tym ogromem pracy, jaką wło ­
żyć musiał Namysłowski o,Ciec w  swoją orkiestrę, 
zanim przygotował ją db 'występów tembjardz ej. 
ze ludr-e ci posuaęcają muzyce 'edynie Wolne chv< - 
le y  zimowych miesiącach, gdyż latem każdy z 
rich zajmuje się gospodarstwem

W . G
— O—

w isajfepszych jaic^iacl |iia M IM  (Ula III 
„Pod Trzema Murzynami' LffW IfllWSla §.

śo isżo  o lnoroioną R E - ó T ^ l U ^ - .  A C j  I  POllOJP 00 S i * i  F . Łi|cxii£so f m  mzmu:s n .
Dosiconałn. lcuożinia — bogato zaopatrzony w ciepłe i  ziznne przekąsili,
c  aiciej porze dnia plWi o normalnej tesi - oe-ratnrar i inne eaiaotactne na-r oj e,
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H ajśw ieżsry  b u rs etyki w  sdaiin i- 
s ira n y i kohjow ąj.

Dyrektor kolai państw, we Lwowie miał nie* 
dawno sposohnosć ziialeźć się po dżentelmeń- 
sku względem kolegi i sąsiada z za ściany, b. 
prezes- dyrekcyi kolejowej w Krakowie. Przed­
stawmy najpierw zdarzenie •

Kolega M. A., st. konduktor i członek „Zaw- 
Zw Prac. Kol. Rzeczposp. Po!.“, prowadził po. 
ciąg posp nr. 5 dr.ia 24 grudnia 1919 z Kra­
kowa do Lwowa. Pociągiem jechał minister dr. 
Bartel i b. dyr. krakowski Jasiński. W  dniu 
tym panował nie do opisania ścisk podróżnych,' 
& pociąg nie iniał automatycznego hamulca, ale 
— jak się mówi po kol.jarsku — .szedł na ha­
mulce ręczne11, obsługiwane przez konduktorów.

Ażeby zb ;duć naocznie i upewnić się, o ile 
wszystko przed odjazdem w porządau, osobli­
wie zaś, czy hamulczy posiadają w ogromnym  
natłoku ludzi konieczną dla ich czynności swo­
bodę ruchów, by módz każdej chwili bez tru­
dność na dany przez marzynistę sygnał regulo­
wać odpowiednio szaloną cbyżość ze wrględu na 
bezpieczeństwo życia i mienia paoazerow — 
koi. M. A. przeszedł wzdłuż pociągu ku końro 
wi. To było rzeczą sumienia, wzorowo pojętym 
i wyKonanym obowią k.em służby i musiało 
pochłonąć kilka minut c/asu, zwłaszcza źe oka­
zała s:ę potrzeba wzywaniu interw encji organów 
wojskowych.

Przeglądnąwszy pociąg, spieszył się kol. M. 
A na swój posterunek ku przodowi, gdy p Ja­
siński zapytał go : .gdzie pan by< ?“ Odpowie­
dział zwięźle, jan w s ’uźbie, ;ż obsadzał hamul 
ce, na co oświadczył b. prtzes . „pan będz e 
ściągnięty z kierownictwa*.

I niedługo za bezpodsiawną pogróżką przy­
szła niezasłuźunt kara. Oto z podpisem prezesa 
lwew . dyrekcyi wpłynął do Urzędu ruchu me 
Lwowie cyrograf poleci jący udzielć kol. M. A. 
„ostrej nagany", a wobec nieodpowiedniego za-

W sbrsme 8 ganz. tiuii pracy.
W ponieuzi&łfk odbyło się posiedzenie kom i 

ayi związków zawodowych, na którean obaw iano  
usiłowania oitejśeia ustaw y'o 8 godz. dniu ro 
boczym. Asumpt do tej drskusyn dała uchwała 
prac! gm wnych, przedłużająca czas pracy nu 9 
godzm, aby uzyskane tą dro ą fundusze obrócić 
na samoobronę aprs wizacyjną

Po bardzo żywej i gruntownej dyskusyi. w 
której zabierali glos i tow. ze związku prac 
gm innych komisya uchwaliła następującą tezo- 
hnyę;

Ponieważ samowolne przedłużanie dnia ro­
boczego sprzeciwia s ę ustawie sejmowej, o kto 
rą klasa pra ująca przez z go ą 30 lat z naj­
większymi ofiarami walczyła;

Z uwagi, że przedłużanie czasu pracy w o 
becnych warunkach pozbawia praiy bezro- 
notnycn

Z uwag- na to, że przedłużanie czasu pracy 
ponad 8 godz.n godzi nie tylko w interesa ro­
botnicze, a lf * w zasadnuze i postulaty klasv 
pracującej; aomisya związków zawodowych we 
Lwowie oświadcza, źe i ormalny dzień n boczy 
nie może być przedłużany i to pod żadnym wa­
runkiem

Komisya protestuje przeciw wszelkim proDom 
w- tym kierunku, ery one wycuodzą cd prze­
mysłowców, czy robotników jakiegokolwiek za 
Wodu.

W szelkie próby w tym kierunku będą przez 
związki s a  wodo we energicznie zwalczane.

W kcńou koniisya uchwali a zwołać szeieg 
Ziromadzcr w sprawie 8 godz Jnia pracy i spo­
czynku niedzielnego

5  r uchu roborniczetfo.

ZORGANIZOWANE MODYSTIO ogłosiły boj 
-ot firmy E. SLal Słoneczna- 2 ł , Mody siki wv- 
iąpily ostatuio z memoiyaiem do pracodaw- 
zyó, żądając podwyżki -płacy. Po Aronach per-

chowania się (?!) nie używać go do poeiąęów po­
za Rzeszów, tj w okręgu dyrekcyi krakowskiej.

Kol. M. A. wniósł rekurs przeciwko powyż­
szemu rozstrzygnięciu, lecz Wydział V dyrek­
cyi kazał zwrócić lnu odnośne pismo, ponieważ 
me poaał go* „przez przełożonego naizelnika  
służbowego*. Nawiasem napomkniemy, iż przed­
stawiciele miejscowegtj Koła Z Z P. K, przed­
łoży li sprzeciw w my-d przewidzianych postano- 
w it statutu Związku, ao którego póKrzywdzo- 
ny iako członek. udat się z prośbą o wzięcie w 
obronę. Tak przedstawia się faktyczny stan 
rzeczy.

A co m y na to ? Przedewszystkiem musiim  
zauważyć, że kompeientna władza przełożona, 
zamiast prawić zbyteczne grzeczności i, w ydm u­
chiwać .m uszki i  nosa* pp. Jasińskim, powin­
na raczej bronić z caią stanowczość ą własnych  
pracowników przed manią wielkości i humorem  
choćby... „Jaśnie W ielmożnych". Człowieka bo 
wiem, znanego ogolnie z wyjątkowej służb sto- 
ści, sp'tkała mezasłużenie kar i właśnie dlatego, 
iż  spełnił skrupulatnie cbawii^ek, by zabe pic 
czyć pociąg p.zed ąwenlualną k tastrofą w 
drodze, co niecierpliwiło może dyn która J. z 
powodu przewlekającego się z konieczności od­
jazdu

W kcńcu należy stwierdzić, że w lwowskiej 
Dyrtkeyi kolei ucieka się najchętniej do para 
grafów obowiązującej dolychczas niestety ausirya- 
ckiej pragm tyki służbowej, jeśli tylko można 
w ten sposób zignorować niewygodną sobie in 
gerencyę organizacyi. Interes pracownika odrzu­
ca się naówczas w kąt. A przecież „Za w. Z w. 
Prac. KcLj. Rzeczposp. Polskiej" istniej* prawnie 
i będzie się musi, ło  respektować przysługujące­
mu statutowo piawo obrony członków przed 
pokrzywdzeniem ze strooy władzy.

• Z sriązkowiec.

traktacyach wszystkie pracownie p zy ję ly  żą- 
denia. Jedynie właścicielka salonu p. S gal 
pozwała sobie na niegodziwe traktowanie swo- 
i b pracownic i opiera się dotąd słusznym żą­
daniom Związku co wywołało bojkot przeciwko 
powyższej wy i ys k i waczce.

fi -botnice zawiadamiają o tym bojkocie in 
teresowaną publiczność.

—o—

3  prowincy l

1  pas?aliku kacyka.
Dąbrowa, ad Tarnów, 28 marca

Do ostatnich czasów „panował* w Dąbrowie 
starus a W łodzimierz Hendrich. W czr.se wojny 
wraz z adj. pod Oizechcwskim i Bilińskim re 
kwitował ostatnie ziarno u najbiedniejszych, 
oeaosfdzaiąc dwory i protegowanych.

Lecz głównem z jęciem jego było polowanie. 
l!o cenach maksymalnych wykupywał u rz'żni- 
ków tłuszcze i wędhay, mieniając je na proch 
i naboje, zaś tytoń wykupiona obracał-na opła­
cenie nagonki. Dziczyznę uinlą sprzedawał jego 
»str/e;ec“ oiicya.it Pen kula w Krakowie i w 
lam ow ie. Gdy było chłopom 1 tego za wiele i 
urządzili nagonkę na pana starostę, polował 
następnie pod o broną żandarmów. W wolnych  
chwilach od tych za,ęć SKupywał pilnie złót« 
monety

^ id o-zn ie , że te zajęcia były intratne, bo 
gdy zebrały się nad niiu chmury, „piz-grał* 
we Lwowie w hotelu Georga* lO.UUt) K. (po i 
dobno z jednym z szefów naoiiertoitlwa.

Całe urzędowanie w powiecie spoczywało w 
ręku jego „zastępcy" ofieyaata Szymona Stanka,i 
Rcterował on ws ystko, począwszy od spray 
pen  n ilnych uizędmków, przy -zein niszczył me j’ 
m-lycfh sobie, skoń zywszy na przepustkach i 
reki moryach wojskowych.

Dorobił się też m mochodem nieco, bo kupił 
sobie 40 moi go*" pola, zaś z narzędzi i oluiczycti 
przeznaczonych dla ludności w  powiecie otrzy­

mał dla swego teścia w Dąbrowicy wartości 
5.003 K.

Gdy pod napo/em wzburzonej ludności deie- 
gat ostatnio przeniósł Hendricha do innego po­
wiatu, po usilnych staraniach otrzymał on trzy­
miesięczny urlop, starając się usilnie o powrót 
na dawne miejsce

4 Ludność powiatu zaniepokojona tymi zabie­
gami, wierzy, że vyższe władze nie dopuszczą 
do tego. PmąJanem jest, by obecny kierownik 
starostwa dr. Galczewski, który odmiennie poj­
muje swe obowiązki, wyczyścił swe otoczenia z 
tych wszystkich, którzy kosztem ubogiej lu­
dności wysług wal. s ę poprzedniemu satrapie.

Pogrzane Ludgntkrffswś.
W edług telegramu z Malnio generał L u d en - 

dorff, potajemn e uszedłszy z Niemiec, przybył 
do Szwecyi. Tej tchórzliwej ucieczki po dziel­
nym generale m żna było się spodziewać: wszak 
po pogromie Niemiec i wybuchu rewolucji 
cz.-mpię.Jzei czmychną! z Niemiec, szukając w 
>zwecyi bezpieczeństwa. Nędznik i teraz oczy­
wiście miał powód do ucieczki: wyszło bowiem  
na jaw, że on był głównym organizatorem 
ostatniego kontrrewolucyjnego zamachu; po 
sławetnem przegraniu wojny zorganizował woj­
nę domową 1 „Frankfurter ZtgŁ. poświęca mu 
następujące uwagi.

Lu icmlorff był duszą zamacha, duszą dyk­
tatury wojskowej. Nawet Kapp wydawał mu się 
zanadto łagodnym w sw y:h  zapatrywaniach i 
działaniu. Od Ludendoilfa wyszedł rczeslany 
przez pułk. Bauera rozkaz, aby nie oszczędzać 
życ a ludzkiego. To ryś ów wiellu bohater cza­
su wojny, kióry tem w Berlin.e swoim roda­
kom cnciał rzeź urządzić. Takiemu człowiekowi 
bez serca i mik ści poświęcono los niemieckiego 
lid u  podczas wojny. Do rąk takiego człowieka 
tepnie krew, ale nigdy szczęście. Jego imię bę­
dzie wśród niemieckiego naiodu wspomniane 
tylko z odrazą. Kio nienawiść sieje, musi nie­
nawiść zbierać. Wyrzuceni muszą być ze wspól­
noty narodowej ci, którzy w przyszłości będą 
chcieli jeszcze bronić tego zbrodniarza.

Romuni&at Hady Robofnicasj P P. S. 
Zagłębia  n a f to t^ g c  w Borysławiu.
Rada Robotnicza P. P, S. wzywa wszystkich  

członków P. P. S w Borysławiu do złożenia do 
dnia 1. kwietnia b. r. Icgitymacyi partyjnych, 
celem sporządzenia dokładneg spisu c-ionków  
P P. S., n ezbędnego do wygotowania sprawo­
zdania na Waine Zgromadzenie Partyjne. Legi 
tymacye te m ją być złożone u kasyerów orga­
nizacji zawodowych. Legitym acje ws ystkim t o ­
warzyszom następnie zwrócone zostaną i będą 
służyć jako karta wstępu na W alne Zgroma­
dzenie paityjne, które odbędzie się w kwLtniu
b. r i na ktorem dokonane będą wybory R. R. 
P. P. S.

Rada Robotnicza wzywa zatem mężów zau­
fania wszystkich kopalń i warsztatów do zawia­
domienia o powyższym komunikacie wszystkich 
robotników, oraz uprasza wszystkich robotników  
do współdziałania w tej akcyi.

RADA ROBOTNICZA P. P. S. w Borysławiu, 
o -

 rsBg. wsMaaaiKKHan-jBi

i Ąlfyrmmy,
Towiaezyaze: Hausmer Dawid, Majewski, Sala­

mander, LcAvrn'ierz, Tomaszek, Telmany, Chry- 
Btowski, Hiorowtr: 1 TctriU’ zechcą się jawić w  pią­
tek dnia 2. kwietnia btr„ o  godz. 6*tej wlecz, w  
Dzienn; u Ludiowym. Sprawa uardzo ważna

—O— ł
POSIEDZENIE RADY ROBOTNICZEJ P. p. 

S. odbtedZie się w czwartek o  godz. 7 ■ ńeez. w  
lokalu Rynek 8. Sprawy bardzo ważce roczą- 
*.ek obrad punktualnie o 7. godzj îe.
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Jak kradną w Berlinie.
Pomysłowość lirdzlra rozwija się nie tylko w 

dziedzinie, dozwolonej prawem i etyką; inwen- 
eyi i oeryginełności nie można odtnowić także ry­
cerzom zakonu złe dz, emskiego, którzy przy w k t  
żonej oslrożności ludzkiej wysilają się na spryt 
icwalifiikujący ich r&ejednŁrkroiiue do orderu o 
ileby policya kj'y^jiQal*ia chciała uznać ow ■za­
kon i wynayra<fea5a specyalme "iołnośoi w kie­
runku L. adzjeży i oszustwa. Dziwne jest, że cech 
złodziejski, który mógłby słuszni* powołać sin 
na olbrzymią iłość swych członków we wszysik^h  
warstwach ■połeczeństwa, tżołychczas nie zażą- 
cał ulegałjzowania swej organizacyi i nie sfor- 
muło wal swych postulatćw.

Kronika pmticyi berlińslaej notuje w  ostatnich 
i zasad* cf.tra ciekawe wypadki, w  których spry­
ciarze wystrychnęli na d udków swa upatrzone 
ofiary

Ptewien, tajny radca koinercyalny jechał auto- 
mobilem ulicami Berlina. Gdy szofer na ^akręcit 
zwolni? biegu, jakiś pan, zbliżając się w  pędzie 
do wozu, począł dawać znaki, by go zatrzymano. 
Szofer usłuchał, a wówczas nieznajomy, otwo­
rzywszy drzwiczki aasmachswiir, ukazał zdziwio­
nemu radcy btesaaną markę tajnego ajenta poli­
cyjnego.

— To auto jest ukradzione — oświadczył — 
musi pan ze mną jechać Ha połicyę.

Obbraetfe i ^nncffish-acye właściciela wozu n,-e 
pomogiy na nic. Musiał się Zgodzić, że „tajny 
ajent" siadł przy nSm i wydał rozkaz jazdy na 
poliey& Przybywszy przed gmach ajent wezwał 
obu, by z njm udali się do b|£ura urzędnika. Za- 
trzywaT, się w poczekalń-, gdzie nieznajomy ze 
słuwwcn. muszę panów sam zameldować, wyda­
lił zjię z pokojów.

Tajny radia z isaofersir. czeidali dłuższy czas, 
wresBóe było tego za dużo... cidrptiwość wyczer­
pana się. NSkt ich nie wzywał, njkt nie zws- 
zał na i*jch. Kaćca idzie wreszcie do bjura 
urzędnika i tu wyjaśnia ałę paesśekąd sprawa Po­
licya nj« wic ido o uałej tej -sprawie, poScyantl, 
którzy -wdzieli owego „tajnego ajenta", nie zna­
ją go wcale.

Komisarz przeprasza tajnego radcę za „nie 
parozuntiefW , które stelo się przyczyną takiej 
*iepczyjemur>śi. Możr spokojnie wróqc do au­
tomobilu i jtchać w dakr-ą dk-u ê.

Tlafc, »ie nu uiicy Łisma jutż ani auta ani „taj- 
nfig~ ajenta *. Odjedw1 juz — ratt jasiś świadek 
aapewniał — ju!ż przeć, godźiną.

Inny wypadófc.
Pan* ctoktrmwa L. przoprowacrza się. zamó­

wili*. redy u rpedy»Tra Młatera wóz mebłmvy na 
poniedziałek. Jest dopiero czwartek.

ZadtŁwmii t etetfrn. *
— Tu tej spedytor Ma.er Przepraszamy bar- 

tec, łaskawą panią... czy nie nnoglib śmy prze­
wieźć mebli jjutż w sdbptę ?.. Nasze biuro przy 
przyjmowaniu zamówienia poiryfLo się. w  po- 
nicdźpaek mamy wszystkie wozy zajęte — O, 
pjussj się mc obawiać, w  jedk-ai dzień załatwi­
my się ze wszystfcisraL. A więc załatwione, w  so­
botę rano przyoywamy z *bvoma wozami,

W  sobotę punktualnie zajeżdżają dwa wozy 
z pakiet atni- Praca idżłe szybto i zręczny. Pani 
L. jest bardeo zaaowokma: popohtmm infetizka- 
nia jest już cęzożnijne, wozy gotowe <fo odjaz­
du. Państwo L. mogą się udać teraz do nowego 
mieszkania, wozy z (mebkuni będą tam za 2 go­
dziny.....

Przed domem nowego mieszkania oczekuje 
« ł a  familia z  i jmownikamt. Czekają dwie, trzy, 
czler-- (godziny w osów  niema.

Zapada zmierzch. Po pięciu 'godzinach da­
remnego oczekiwania Wani L. biegnie do telefonu 
i  w  największem wyburzeniu donosi rrmie Msier, 
że wazy z meblami jeszcze 'nie nadeszły.

W  biurze zrazu n}e rozumieją niczego, wre- 
eze- Sitna wyjtaśnjła, że wozów meblowych db 
p. L. iwcoie dzisiaj nie wysyłała — jak zresztą 
mogfa co ueiynić, skoro zamówione były dop;e>ro 
da poniedziałek?

A wozy z mebtemi pani fpWorowej nie ,na- 
desziy wcale...

SiGLOSZF.̂ 14. V J
S p i e s M i e  

e i d g s i i C k ś s  P a r n e
do u-a-.vca dam .kiego Józela 
FLIK.A, wykonuje t.-sio, szy­
kownie, kostyun.y, płaszcze 
sakaie ul. śtlacharska 1. 20

^ ({ B R k is  złoto, srebro, 
Bryla,,ty i sztucz­

ne zęly . N V'a; der, Gró 
decka 16. (obok Bema).

zioDT, , 0  m e g a“, nowy, 
okazyjnie do nabycia za 
7 .5 I| Mk. — Zgłoszenia li­
stowne pod „Złota Ort,ega* 
c o  A»m;»;sfr*cyi .Dziennika 
Ludowe*#*.

i maszynistę 7  praktyką ’ve 
fabrykach stolarskich, kilku 
doarych robotników i 
egzaminowanego p a 1 a c z a 
przyjmie fsbryica stoiarska 
,D ą k J . Lwów,” Łyczakowska 
i. 27.

/ M a r s k i e
sih- śpeWne potrzebne. — 
Zg oszcr.U: Hugct, Święto 
krzyska 22, II. p.

P h lm ia is ir *  z ukończona 
i» n « ® p iS C  2-gą w' dzia-' 
ł*wą 7, nerządnego dnt u  
na "prov,iacyi p o s z u k u j e  
mie.se* u mechanikć lub w 
handlu. — Zgłoszenia psd 
.Ludwik* do .Di.iennika 
Ludowego*.

N s u e c y c i e l a
dla wyszl oiema chóru po 
szukuj; się. Adres aia poro­
zumienia się proszę pourć 
do admin, „Dz.cnnika Lu­
dowego*.

2>ffiŁTń j  kawalerski z ume-
* blowaniem, osob- 

nem wejściem i piaumem 
poszukuję przy tramwaju 
Pena obojętna. Nadać pód 
.Mały lokator* do aamm 
pisma.

D r u k a r n i ę  ”
Zgłoszenia preszę podać do 
i-dmin. , Dzen»ik Ludo­
wego* dla okaziciela 100 
młrkówki 1. 7898

Q tr  S a  «  w śródnsieściu 
O K ' - U  .-yaajmę zaraz
Gb od 1. maja. Zgłoszenia 
do  asiriii. gbSiehnika L u - 
4ev^'ego,• pod „Papiernik*.

M ,  B j t r i  M
•kazyjme do sprzeasn a —
wiadomość w Adaiihistrapsi 
.Dzienniki Lukowego* ul. 
Sykstuska 21. II. p.

f l i *  k«oc.uko»e 1 metatowe wy- 
?  konujo m  najtańszych cesack

M a k *  K a s e i i s i a n

wene: vczne, skwrnc, zastarzałe — 
£  leczy I p f o s  s I l Ł t B ,  

ae^ 3P Ł X »03£i, u •wy-"P«a,łw»w«. 1, I X .
Wstrzykiwanie preparatu Neo Salyarsanu tylko przed- 
połuariiem, 872—26

1 _  n i  1 ifi|ii|i u.mii. _i.r.JLL riii.....ji....i|t.L-

BEfiTTSTJI
Pr. l i l i i }  0H}t#slsf

P. ’P i:**3B la  ^ & { p ( . * t e c » i t a « d  K a t i c ł t i  11.

upercijctłc sdciski i zgrubiałe naskórki usutsa 
raJybalBfe Brz nejmnieffeego bo!u

łilliiłU IłłUI II llłlil!
Csża flaszki z iiędzelkienfi 3klk. 3  6 0

Skład i wyról*.

S M  I  f l i s a  119. KG ffiilS ifflil

'm m §

| i {j jju iclzu  ^

aczŁajsi-.,**

E3r«i MatmIegs l£ !u R .^fa !< la
Cborebę sKory, « r M v ,  Katmety- 
r« tefe»r»Ła,
Kftnfgea. Luwsy atrarcau... Darsaa- 
Wttił acya. Eedsafe®; la. Pieter*!a.

I m  M mim M M  i iM  Mm

% i m m , K s r b s f a ,  K h S t f c a
codłiennfft ANGIEL|KX Bens»orf, Su:ha'-d 

świeżo palona, ł CEVl.OŃSCA i Van iHułtineenach wJówkt fĉ Iad tntf i herbat’- °

J k i t e a n  I 9u a t e l i a ,

założyła hurto\vu%^kł&dew*ię wszdikich przy- 
rtykułów LeciEnieznych insla lacyno-

dla
borów i
weaociiigowych, dla członków założycieli tejże 
spółki, również posiada wa^o*owy zapas rur 
ołowianych różnej dymensyi iłych że odsprzedaje 
Knpeora j»o uaaiarkowanyeh cenach przy iij 
PieftarShiC] f. 13, w podwórzu od 8 ~ i 0  rano 
każdej* dnia oprócz świąt i niedziel dla człon­
ków także we wtorki i piątki o 5-tej popołudn.u. 

9YREKCYĄ.
l y R S i E w i c z ;  i e i B S s s @ ® M i c z ,

ŚW IETLIK . 3 8 7 - 3

Z dobrftini Ś\viSkl38U % ^ K f l 82IB » fll fT + m t Ąt> prft»Ut łar, farbta dł vie!i » r m p r« x rt Ą<* rayfia rąk i raeiroUjrioui tl# c/y«exc»U m*t»U cą asjl#psry«il światowymi wyrobami*
— *

BHiujeK i.farm .ejl ndiieł*

^SSBSIFI fatiySa ftfyliifiw 
= ■  tkcninKb =
w s Lw wia, a!. Zisiona 53.
FILIE: w Krakowie: E. Kam- 
sier i M. Statter ul. Gertrudy 
I. 23, w Stanisławowie G> 
lieya, Trybunalska 4, w Prze­
myślu: Goldberg, Moniuszki
1. 7. M. O. Schiiner. Jag.el 
leńska 5, W Btrjslawlu: W 

August, Dronobycka.
—: Wszędzie do nabyol̂ .

dectwami i ste- 
dmi*letnią praktyką przyj­
mie posaię leśniczegr (Źa 
rządu lisów). — Zi.loszei-i* ( 
Leon Zawalski, LwciwZa-j 
marstyfiów, Króla JaBa.SO- 

.tft—4

i e v p u  udziela z zakresu 
• nauk gimnazyal- 

nych rutynowany kore^ety 
tor, słuchacz tilorofii, naj­
chętniej za mieszkanie, -  
Przygotowuje ho egzami­
nów. c;petya'iość. łacina, 
greka matematyka. Zgłosze­
nia pod ,Tadda* do Admin. 
.Dziennika Ludowego*

3E310  -O *-CŁ~LISTY PRZEWODOWE D ^ a  I g n ,  J a e g e r a
^  W TT vgaf v  yT ===== we Lwowie, ul. ss;pk.BtruLazx«, 3 3

Zast nacz red. i  redaktor odpowiedzialny; JAN SZCZYREL Drukiezr A. Goldmana we Lwowie, Sykstoska 19.


